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Warszawska Rada Zw. Zaw odow ych  zwołuje WIEC man:festacyjny na Placu Tea­
tralnym na piątek, 24 Lutego, o godz. 4-ei po poł. ‘w  sprawi® to o jsro la o c ia , Prze­
mawiać będą to w.: pos. Barlicki, pos. Żuławski, radny Jaworowski i Neubauer. Towa­
rzysze, stawcie się licznie!
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Przem ów ienie sejm owe tow . posła Lieberman
Wysoki Sejmie! Jesteśm y za przy- 

t Spieszeniem term inu raowydi wyborów i 
żądamy iaknajśpieazniejszego ich rozpisa­
nia. Gdyby wybory odbyty się 25 czerwca, 
to pragnienia mojego stroimkńwa i in teres 
jego byłyby^ zaspokojone Sądzimy jednak, 
aa roapisanie wyborów do nowego Sejmu 
przez pierwszą polską Konstytuantę powkł- 
n© się zadecydować nie ze stanowiska J©»- 
neyo, dwóch czy więcej shwihScDw, tytko 
k  stanowfeflca Interesu całej Iudasoóoi i ca- 
*ego_ Państwa. (Glosy: Słusznie). Interes 
csłej ludności domaga się, ażeby iaknaj- 
predzej przystąpić tło wyborów (pota(kłwa- 
nia), ale w taki sposób, żeby luidiność mi®, 
ła  zagwarantowaną zupełną swobodę wy- 
powtedizeoia 9wU>>j wodi (Okrzyki-: Stan 
wyjątkowy,. a może więzienie). Ptrzede- 
wszysikiom żeby przystąpić d:o rozpisania 
wyborów, muszą gwarancje ustawowe dla 
wolności glosowania być przez Sejm u- 
chwalone.

teraz pytam się, oo m usi Sejm uczy­
nić, aby ten cel osiągnąć? Przedewszyst- 
kiein musimy uchwalić ustawę o ordynacji 
wyborczej i v p y s fk ie  te ustawy, k tóre z 

pozostają w zw-Każku i ugruntowują 
woltoscz obywatelskie.

■ Napytaj? sie tych krzykaczy,- którzy 
eiąg.e przerywają i nie są w  sl&tfiie wysiu- 
enac poważnych argumentów (wrzawa) ja
f łU . 1 zt3T y^jo . czy są w s t e l e  podać 'ka- 
łendiarzowy term in udiwaleoitt przez Se in? 
ordynacji wyborczej. A jeśli ci f c m f a S  
p r o ro c y  i stróże demokracji n ie  w S  
me itógo powiedzieć... (Praerywatnli®).

wyjątkowym mó- 
odewT):!-' • T' wrięcrj n ie  zdtefełal
• W v i i t ' L r  ludiraość od stanu

(Wraawa). Otóż jeśli się nie 
nu tir-lm ira^' podać iMłmdarcoweg© łermi- 
™ l i X e," s  ordynacji wyborczej, to czy 
daTznwv łF,^ T2ecz8*o6c,‘? uchwalać kalen-
S zan^m i Sam̂  wyborów? Dlategoczatow ni ? "i • ^
wbrew krzekom f  ’ r , • ' I :k o teo k  & ca*n» 
tócH wyborów, * * * sz^ *
wvK,ró«- u '2  cllc? TWftwk z term m u

dlugAnd mowami L h? ? n,iaj? 
ke. Lutosławski j 07'd^ 1
steśray za D r z y ś p f e ^ ^  (Biwjw). J«- 
dlatógo, że natn • " ?
łwości r/sdwwei l4 / Jest d'° 'te3 wnęk-S S Ł ff l t  w .
Sejmie. Jesteśmy za p S l .  
bo?mv taikże nie d f e - t S o '^  i ^ T T  T  
spelhila swoje zadanie; Panowie' 
gdybyście przeczytali K o n s t y E  5 , v &  
aeszi; ao p rze k o rn i* .  ̂ że 
fragmentem Konstytucji aidżeli Koustytu-

Gdyby ci panowie, ktbrzv tuta! tak 
knTczą, przeczytali art. 126 KeusWtucji, 
toby się przekonali, ze Konstytucja' obo­
wiązuje wprawdzie z dniem o^ossemaa ntó 
o ile ohcdaa o te sprawy, «o de który oh na­
kazano w TCpristyhiól uchwalenie mnvych 
usUanp to Konstytucja nie obowiązuj© z

dniem ogloszema, tylko z dniem wejścia w 
życi)3 tych ustaw, których jessocze mi«ma. 
Jedną z pojistowowych zasad Konstytmcji 
jest odpowiedzialność nie tylko polityczna, 
ale i sądowo Rządu. Ale w tej samej Kon­
stytucji powiedziano, że usfcałwa © odpowio- 
ozisliności ‘sadowej .Rządiu ma być dopiero 
uch wałowa, a póki s-ie jej nite uchwali, to 
zasad®. edpawiedżi&Iwpści Rządu nfi© oibo- 
wiązuje; I proszę Fanów, marny iść do  wy­
borów, k tóre będą kierowane przez KeM:- 
.bytucję i nieodpoavilsdzMiUy Rząd? (Głos: 
Czego się gniewać, o co taki gw ałt Wrza­
wa na sali).

, Gdybyście Panowie popatrzyli na te 
państwa, które wraz z mamż, wraz z Polską 
powstały na gruzach mocarstw zaborczych, 
!ub nadały sobie po wojnie ustrój renpwbli- 
kańSki, tobyście się przekonali, że tak nie 
postąpiła żadna Konstytuaaisa, jaJc wy wam 
doradzacie. Ani w Czechach, ani w Austrji, 
ani w Niemczech nie uehwafesw napraód 
tenn imu wowych wyborów, a potem ordy­
nację wyborczą — lesz wtocz oJwrofcńie! 
Naprzód stworzono gwarancjje obywatel­
skie, potem dopiero rozpisywano wybory. 
Gdybyście zapytali historji, to równie® nie 
znajdziecie przykładu, by Konstytuanta u- 
diw alała swoje własne rozwiązanie przed 
stworzeniem ustroju państwowego i usta- 
wowem zabezpieczeniem go.

Apeluję do wszystkich kolegów, któ­
rzy mają poozucite prfw a i zapytuję icb, 
czy Konstytucja nasza nie jest reezej afcśo- 
rem tez, pięknych zasad, czy mi© jest ra ­
czej dążeniem do urzec^TÓsMeinita wiel­
kich haseł demokratycznych, as ii żeli real- 
nem u rzeczy w”i :-~tni en i-am. Komstytacja p a ­
sza jest m aterjal m dopiero, file nic buidio- 
wą, a nas przecież naród1 wysłał do tego 
Sejmu, ażeby stworzyć ustrój państwowy, 
a tli© zbiór tez i ogólników. (Gfos: To samo 
zrctoicino 100 lat temu, frsiśęsóA-., tez nic 
wprowadzono w życie)... I dSwtego powia­
dam y: naprzód uchwal ić ordynację wybor­
czą, a gdy tę ordynację wyborczą będzie­
my mieli uchwaloną, -wtedy niemfocaraie 
zastanowimy się n»d tsrmiińęrn rozpisania 
wyrborów.

Już pan posęł Głabiński w swojem 
przemówieniu nieco spuścił z tołuu — z ■te­
go prawicowego tonu. Idąc m  jksiędaem 
Lutosławskim. .Sejm uchwali! dla Komisji 
term in 1 raerca. (Glos: I rfetetywramy bę­
dzie -wedJug oświgldtezeiiia pre®asa Komi­
sji). Panie kolego —  zfi 'kilka dni się zej­
dziemy i sikonstatiyeswy, że nie będzie do­
trzymany — nie dlatego, żeby ktokolwiek 
sabotował, koledzy mi przyznają, że ja naj­
mniej mówię i ks. Lutosławałri to przyzna­
je, najczęściej się godziłem na  wnioski ks. 
Lutosławskiego, ażeby skrócić czas trwa­
nia Sejmu i przyśpieszyć wybory. (Różme 
głosy)... Proszę Panów. Już p. kolega Głą- 
bniski powiedział, że cwliynwja będzie u- 
ebwalona w pierwszych dniach mr rea już 
zaaienłl ten (pierwszy ttóeń marca' n« 
pierwsze dni marea (głosy)... Prosiłbym 
Panów o uwagę na królfcą chwilę. Naj-

wcześciej ordynacjcr wybonc&a zostanie u- 
chwaJona przez Sejm z końcem m arca lu:b 
z początkiem kwietnia. Do dinia ivyborcw 
musi upłynąć 78 diii. W ciągu 78 titai, sza- 
uoweii Panowie, Rząd nie będzie mi®! na­
wet czasu na opracowanie rozporządzeń 
■wykonawczych, zestawienie spisów wybor­
ców, na Avydrukoiwanie formularzy d la  Mst 
wyborczych, na wyejjrukmvumie urzędówych 
kopert i" na utworzenie olbrzymiego apa­
ratu, którego potrzeba dio przeprowadze­
nia wyborów.

Rząd bodzie potrzebował dla przepro­
wadzenia wyberów- conaj mriie'j Sćetysięcfi- 
nej awnji fuzsiccjccairjuszóiw i urzędników -i 
musii ich. po-uczyć: musi im diać iashmkcje, 
musi mieć czas, ażeby wydrukować 'tę or­
dynację, rozesłać ją, jak ustawa tego żąda, 
do wazysfkich Komisji cbwodo-wych i 
wszystkie Komisje muszą mieć czas zazwa- 
jotmlć się z nieśni. Ale wobec lego term i­
nu, który  panowie chcą narzucić, bodzie 
fizydmą niemożnością, ażeby ten wielki e>- 
parat, ta  arm  ja urzątŚniŁów i mężów -im -

fani® Rządu i ludność ażeby mogła się za­
znajomić z obszerną ordynacją wyborczą. 
(Glosy: Za Moraczewsteiego adiażyliL Za 
Moraczewskiego głosowa!® fcydko część Rze­
czypospolitej, nie glosował© 'Poznańslcie, 
Pomorze, Górny ‘Śląsk, W ileńszczyzm, Ga­
licja W schodnia, Wołyń, Polesie... Ponie­
waż nie będzie na to czasu, przeto w samym 
akcie wyborów’ powstanie niesłychany za­
męt. a wiemy, że w tej m ętnej wodzie bę­
dą łowić ryby te  stronnictwa, k tóre się ©- 
ple raja o władzę kapitału i możnych tego 
świata.' Dlatego, chcąc obronić ludność 
p rted  ta wielką krzywdą, któraby jej za­
grażała ,' gdybyśmy ten term in uchwalili 
przód uchwaleniem ordynacji wyborczej, 
nie możemy przyjąć fikcyjir:go term inu i 
prasdfcladaimy Wysokiemu Sejmowi nastę­
pujący wniosek d© uchwalenia. (Czyta): 

„Dążąc do przeprowadzenia wyborów 
jeszcze przed f e r  jam i letnieirai roku bieżą­
cego, Sejm uchwali rozpisanie wyborów 
niezwłocznie po uchwaleniu ondynacji <wy- 
boraaejk

s il  Hf i! Ł I.
Znaną jest destrukcyjna robota komu­

nistów w  robotniczym ruchu zawodowym. 
„Rewolucjoniści" osobliwego autoramentu, 
idórzy za rzecz zc swym „rewolucjoniz­
mem" całkiem zgodną uważają podgryza­
nie —  za pomocą intryg —  związków za­
wodowych, ich dyscypliny i siły, a więc o- 
słabismie organizacji robotniczych w  ich 
walce z klasą kapitalistyczną, czyli umac­
nianie pozycji tej ostatniej!

Pod tym względem robota komunistów 
nic zeru się nie różni od roboty reakcjoni­
stów, zwalczających kłamstwem i intrygą 
klasowe związki zawodowe.

Szczególnie rozmiłowali się komuniści 
w kolejarzach i nie om ijają żadnej okazji, 
by w ich związku zawód., Z. Z. K., nie 
wichrzyć i nie mącić. Liczą oni na to, że 
wśród kolejarzy znajdą zawsze ludzi bez­
krytycznych, którzy na ich pustą ale za to 
radykalną frazeologię złapać się dadzą.,. _

Trwa ta robota prawic od założenia 
związku a składają się na nią nic tylko świ­
stki ulotne, szkalujące Z. Z, K. i jego or­
gany w  sposób, który w prasie reakcyjnej 
głęboką wywołuje radość, ale także próby 
popychania tu i owdzie pojedynczych gru­
pek pracowników do strajku wbrew wska­
zówkom organizacji zawodowej, co jest 
już najbardziej zdradzieckim mąceniem  
wszelkich akcji, zdążających do poprawy 
bytu kolejarzy.

Osia kilka tygodni przed ostatnim ^ ał- 
nym zjazdem Z. Z. K. w lipcu z. r. w War­
szawie, wydali komuniści pisemko ulotne 
. Kolejarz-Komunista", w którym prócz 
właściwego im, w stylu dwugroszowym, wy­
myślania na Z. Z K., znajdujemy również 
wskazówki, jak należy dążyć do opanowa­
nia związku i — rzecz naturalna — podpo­
rządkowania go polityce partji komuni­
stycznej .S

W  tym celu domaga się „Kolejarz- 
Kcmunista", by wvbory do ciał naczelnych  
i wszystkich wogóle organów związku od­
bywały się zapomocą... proporcjonalnego 
głosowania, jakgdyby związek zawodowy

miał być ereną walk polityczno-partyj-
nyck!

Proporcjonalne głosowanie miało ko­
munistom ułahyić wkręcenie się do związ­
ku i pozakładanie w nim swoich „jacze- 
jek".

Dyrektywy komunistyczne były przed­
miotem gorących debat na zjeździe, gdyż 
wśród jego uczestników znaleźli się ludzie, 
którzy — jakkolwiek z komunizmem nie 
moją nic wspólnego — domagali się wszak­
że proporcjonalności nawet przy wyborze 
prezydjum i komisji zjazdowych. Inowacja 
ta, wedle ich głębokich poglądów, miała 
jakoby bardziej odpowiadać demokratycz­
nej organizacji związku. W idać prżytem 
było wpływ wykrętnej komunistycznej fra­
zeologii na phdkie i naiwne umysły, nie 
umiejące dopatrzyć się tego, jak to komu­
niści szanują demokrację i swobodę poglą­
dów’ tam, gdzie m ają przewagę, t. j. w Ro- 
sji-

Żądanie proporcjonalności zjazd od-, 
rzuci! wychodząc z tego słusznego założe­
nia, żc v/ bezpartyjnym związku zawód . 
zaimującym się wyłącznie tylko fachowymi 
sprawami, niema przecież miejsca na ja­
kieś spory polityczne czy partyjne, a o ile 
rozchodzi się o różnorodność pracy kolejo­
wej, to istnieją na to specjalne sekcje fa­
chowe.

W ynik głosowania wywołał ze strony 
zacietrzewionych zwolenników proporcjo­
nalności, hałaśliwe protestv, śpiewy „re­
wolucyjne" i inne wielce dramatyczne ge­
sty, które większość zjazdowa, złożona z 
ludzi uświadomionych, przyjęła z pobła­
żliwym humorem.

W szakże fanatycy proporcjonalności—> 
a właściwie wodzący ich r,a pasku, nawet 
bez ich wiedzy, intryganci komunistyczni— 
nie dali za wygraną.

I tu pokazuje się, jak niszczycielską i 
rozkładową jest robota komunistów w 

' związkach zawodowych.
Bo garby nawet proporcjonalność mia­

ła pewną rację to odrzucenie jej przez
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zjazd, chyba nic jest powodem usprawie­
dliwiającym rozbijanie całej organizacji za­
wodowej!... I każdy trochę tylko społecznie 
uświadomiony, znaczenie organizacji rozu­
miejący, robotnik podda się zawsze karnie 
uchwałom najw yższej instancji swego 
związku, t. j. zjazdu walnego, choćoy te 
uchwały nie odpowiadały jego intencjom. 
Odrzucenie przez zjazd kolejarzy^ takiej 
drobnostki czysto formalistycznej, jak gło­
sowanie proporcjonalne, pracownikom ko­
lejowym chyba nic nie szkodzi. Natomiast 
rozbijanie ich organizacji zawodowej — dla 
takiego głupstwa — wyrządza im ciężką 
krzyw dę i klęskę, a pomaga tylko reakcji, 
czyhającej na zgubę związku!

I tej właśnie roli podjęli się komuniści 
wobec kolejarzy i ich organizacji zawodo- 
wej. *

Zaraz bowiem po zjeździe rozpoczęli 
komuniści między kolejarzami gwałtowne 
warcholenie przeciw Głów. Zarządowi Z. 
Z. K., wzgl. przeciw jego W ydziałowi Wyk. 
z tego powodu, że... oba te ciała wybrane 
zostały nie proporcjonalnie, lecz w gloso­
waniu zwvklvm, przewidzianym statutem.

To zbrodnicze komunistyczne igranie z 
robotniczą organizacją zawodową znalazło 
chwilowy tylko posłuch wśród niektórych 
grupek kolejarzy dyr. warszawskiej i ra ­
domskiej. Na kilku konwentyklach, zaaran­
żowanych przez intrygantów, uchwalono 
zarówno Zarządowi Gł. jak i W ydz. Wyk. 
Z. Z. K., wotum nieufności, tudzież żądanie 
odbycia zjazdu ponownego.

Na samych zebraniach wszakże nie 
skończyło się. Bo oto w listopadzie z. r. 
pojawiło się pisemko p. t. „Sygnał", a w 
nagłówku jego czytamy, że miała to być 
rzekomo „jednodniówka Zarządów Okr. 
Z. Z. K. dvr. warszawskiej i radom skiej", 
W  jakim duchu jednodniówka ta jest zre­
dagowana. świadczy fakt, że już w arty-

Wśród komunistó
WE FRANCJI.

Donieśliśmy już, że na kongresie ko­
munistów francuskich w M arsylji uwydat­
niły się różne kierunki, między któremi 
rozgorzała coraz ostrzejsza walka. W ięk­
szość z Frossard'em  na czele wysadziła z 
siodła Suwarina, jako przedstawiciela par- 
iji w Moskwie. Suwarin począł się mścić 
w swym tygodniku „Biuletyn Komunistycz­
ny", za co Frossard odebrał mu to czaso­
pismo i przejął sam redakcję wraz z kil­
ku zwolennikami.

Jeżeli Frossard „zwyciężył" w zarzą­
dzie partyjnym, to znowu w okręgu Sekwa­
ny {najsilniejszym w partji) odniosła zwy­
cięstwo „lewica" Suwarina i Loriot’a. 
Frossard  nie zjawił się wcale na konferen­
cję, gdzie rozprawiano się ostro z zarzą­
dem i grupą Frossard’a. By uspokoić 
wzburzone umysły zjawił się wreszcie 
Rappoport, wołając: „wróg nasz — to so­
cjaliści!" Skutek był doskonały: wspólna 
nienawiść do socjalizmu „oskrzydliła" kłó­
cących się, którzy zapomnieli nawet, że 
istnieje jeszcze kapitalizm i burżuazja.

t e  cała działalność komunistów pole­
ga wyłącznie na walce konkurencyjnej z 
socjalistami, a nie z kapitalizmem i reak­
cją — dowodem jeszcze następujący fakt. 
Komuniści niemieccy zapragnęli przeciw­
stawić demonstracjom socjalistycznym, 
które odbyły się z racji zjazdu w Lipsku i 
konferencji berlińskiej, swą własną demon­
strację. Zaprosili tedy do Berlina C achina,

kule wstępnvm , od redakcji" znajdujem y 
napaść na W. W. Z. Z. K. Drugi artykuł 
p. t. „Zadania związków zawodowych" na­
pada na „Centralną Komisję zw. zawód." i 
na związki- metalowców, kolejarzy i górni­
ków, zarzucając im, że są „partyjne (nb. 
pepesowskie) i że upraw iają „ugodę z 
burżuazja. W  tymże artykule znajdujem y 
takie cennk zdanie:

„w dobie walki... każde osłabienie, 
m aterjalne czy moralne organizacji zawo­
dowych, byłoby takim samym ciosem dla 
masy robotniczej, jak te które jej wymie­
rza burżuazja"...

A  zaraz po tym w artykule „Rząd ko­
lejarzy bije a W ydz. W yk. za nogi trzy­
ma" następuje gwałtowna a oszczercza n a ­
paść na Z. Z. K., usiłująca poderwać wśród 
kolejarzy zaufanie do ciał kierowniczych 
związkii.

W  podobnym duchu utrzym ana jest 
cała jednodniówka. I tii zachodzi ciekawa 
rzecz. G rupka'kolejarzy, stojąca za tym 
pismem, nie ma z komunizmem właściwie 
nic wspólnego. Do tego stopnia jednak o- 
bałamuciło ją warcholenie komunistyczne, 
że dała namówić się do tego samego, co 
zdanie wyżej zacytowane, tak dosadnie 
napiętnowało!

Komunistyczna intryga trafiła jednak 
wśród kolejarzy na grunt bardzo niewdzię­
czny. Pisemko powyższe więcej się już nie 
pojawiło i gorący apel do kolejarzy, by 
przez składki umożliwili dalsze jego wyda­
wanie, spalił na panewce.

Zarząd Gł. zaś na posiedzeniu swym 
dn. 31 stycznia b. r. uchwalił wykluczyć z 
organizacji tych paru kolegów, którzy dali 
się namówić do intrygowania przeciw w ła­
snej organizacji zawodowej.

Najazd komunistów na Z. Z. K. zrobił 
zupełne fiasko!

rU

v i o komunistach.
który wraz ze znajdującym  się tamże R ad­
kiem miał tworzyć „międzynarodówkę" 
komunistyczną. M anifestacja nie udała się, 
gdyż pro letarjat nie dopisał. A le zato wy­
pracowano olbrzymi manifest, w którym 
rn. in. komuniści żądają dla Francji: „znie­
sienia wewnętrznych długów wojennych, 
oszczędzając jednak przytem sfery drobno- 
mieszczaóskie i drobnowłościańskie", oraz: 
„zmiany lub unieważnienia traktatu  wer­
salskiego".

Gdy Cachin powrócił do Paryża z tym 
manifestem, spotkał się ze strony zarządu 
partyjnego z naganą publiczną. Zarząd 
wyrzuca mu, że przekroczył granice man­
datu, udzielonego przez partję, że pro­
gram, uchwalony w Berlinie, nie obowią­
zuje jej i że konferencja party jna wypowie 
ostatnie swe słowo w tej sprawie.

Jak  widać międzynarodowa solidar­
ność komunistów przejawia się jedynie w 
walce z socjalistami.

O bezhołowiu. panuj ącem wśród ko­
munistów francuskich z powodu łamańców 
polityki moskiewskiej, świadczą też odpo­
wiedzi, udzielone na pytanie co do jedno­
litego frontu proletarjackiego, a przytoczo­
ne w „Populaire". Cachin pow iaja: „ Jed ­
nolity front? W yznaję szczerze, że nic z 
tego nie rozumiem. W szystko to nic jest 
zupełnie jasne. By wyrobić sobie zdanie, 
muszę poczekać ną szczegóły"...

Berthon, zagadnięty w tejże sprawie, 
odrzekł: „Wiesz, że zgadzam się na

wszystko". — „A więc jesteś za jednolitym
frontem?" — „Ależ nie... Przynajmniej nie 
„natychmiast". — „Kiedyż więc?" — „Przy 
wyborach"...

Leo Foldes jest przeciwny jednolite­
mu frontowi, tak  samo Morizet, natomiast 
Rappoport jest „za". Koniec końców wła­
dze partyjne wysłały do Moskwy delegata 
Daniela Renoulfa, by zasięgnął u  źródła 
czystości i zamętu komunistycznego „praw­
dziwej" .wiedzy. „Populaire" przypomina 
przy tej sposobności, jak to Cachin i Fros­
sard wyjeżdżali do Moskwy i jak ten o- 
statni zapowiadał, że jedzie po motywy na 
rzecz niełączenia się z  Moskwą. W rócił z 
Moskwyr jak wiadomo, by dokonać rozła­
mu partji socjalistycznej.

To samo przepowiada „Populaire" Re- 
noult'owi. który ma wyjaśnić Moskwie nie­
możliwość fronty jednolitego we Francji, a 
który wróci, zapewne, jako gorliwy obroń­
ca tego hasła.

ROMAIN ROLLAND PRZECIW KO 
BARRUSSE'OW I.

Pisarz francuski Barbusse utworzył 
grupę literacką „Clarte", której jest przy­
wódcą i k tórą się stara coraz więcej prze­
poić boiszewizmem. W  organie tej grupy 
Barbusse wypisuje niemożliwe brednie, 
wychwalając 'bolszewicką „rewolucyjną 
geometrję społeczną", usprawiedliwiając 
łajdactw a bolszewickie tem, że „cel uświę­
ca środki" i że teror bolszewicki jest „dro­
bnostką"

Otóż głośny pisarz . Romain Rolland 
wystąpił przeciwko Barbusse'owi i odmó­
wił wstąpienia do grupy „Clarte". Rolland 
rozczarowany jest bolszewizmem. „Szefo­
wie rtowego porządku zbyt często poświę­
cali dla błahych powodów najwyższe cno­
ty moralne: ludzkość, wolność i najcen­
niejszą ze wszystkich — praw dę". Zwal­
czając teror bolszewicki, Rolland pisze: 
„Formuła ta. ft. j. Barbusse'a o „drobnost­
ce") jest fałszywa, z gruntu fałszywa. By 
zawierała choć nieco prawdy, trzebaby by­
ło, by natura ludzka była „białą k a rtą”, 
lub czarną tablicą, na której możnaby by­
ło pisać kredą i wycierać gąbką.

Ale organizm żyjący składa się z ma­
ter ji nader wrażliwej, na której zaznacza­
ją się najsubtelniejsze wrażenia, a gwałt 
pozostawia ślady niezatarte.

W  A N G LJI.
Komuniści angielscy są maleńką grup­

ką, kropelką w  morzu robotniczem Anglji. 
Ale krzyczeli dotychczas jak wielkoludy o 
swej „rewolucyjności". będącej w odwrot­
nym stosunku do ich siły i znaczenia. Od 
niejakiego czaSu jednak organ komunistów 
przycichł i zaniechał ataków na Partję  
Pracy, Przywódca komunistów Malone 
(niedawny liberał, figura przypom inająca 
żywo P a b a k ) stał się nagle gorącym zwo­
lennikiem zjednoczenia z P artją  Pracy i za­
klina swych ludzi, by nie utrudniali dzieła 
zjednoczenia przez krytyki i ataki. Prze­
wodniczący partji A rthur Mc. Manus, który 
przedtem  zaciekle zwalczał myśl połącze­
nia z P artją  Pracy, traktując ją  jako gor­
szą od partji burżuazyjnych, całkowicie 
poparł Malonc’a. Jeszcze inni komuniści, 
do niedawna nieprzejednani wrogowie par­
lamentaryzmu. dziś już znajdują się na li­
ście kandydatów komunistycznych do jso- 
wej Izby.

Nagła ta  zmiana pochodzi stąd, że Mo­
skwa, nie mając żadnej pociechy z garstki 
krzykaczów, których musi opłacać, zagro­
ziła wydaleniem ich z III Międzyn., jeżeli 
w najkrótszym  czasie nie dostaną się do

P artji Pracy. W ątpić jednak można, czy 
wielka ta organizacja robotnicza wpuści do 
siebie warchołów, którzy dotychczas obrzu­
cali ją błotem, a teraz m ają tworzyć „ja- 
czejkę" na usługach Moskwy. P artja  Pracy 
raz już zresztą odrzuciła wniosek przyję­
cia komunistów do swej organizacji. .

BELA KUHN,
O tym osobniku, k tóry  niezliczone nieszczęścia 

sprow adził na  p ro le ta ria t węgierski, który  był złym 
duchem krwawego „putschu" marcowego w Niem­
czech, napisał pewien bezimienny kom unista w 
książce p. t. Dżuma węgierska w Moskwie", te  
po upadku jego rządów  na W ęgrzech, uciekł z k ra ­
ju, unosząc z sobą woreczek pełen  drogich kam ie­
ni, k tóre n a  dopiero w  W iedniu odebrali jego to­
warzysze partyjni.

Obecnie kom unista austriack i Bettelheim, na­
leżący caw niej do zaufanych Kuhna, w ydał broszu­
rę przeciwko temuż, w której m. i. opowiada, że 
komuniści austrjaccy  zwrócili się byli w liście jesz- 
cza za czasu rządów  Beli K uhna i za jego pośred­
nictwem do Lenina z prośbą o wskazówki postępy, 
w a nia w owej chwili. Kuhn ato li nie w ręczył tege 
listu Leoinowi, lecz sam sporządził sfaszowaną od­
powiedź, w której w imienin Lenina wzywa koaMO- 
nisfów austrjąckich do natychmiastowego ogłosze­
nia republiki sowieckiej. Istotnie 15-go czerw ca 
1919 r. komuniści austrjaccy  urządzili m aleńki 
„putsch", k tó ry  sp e łz ł1 na niczem jedynie dzięki 
rozw adze olbrzymiej większości socjalistycznie u- 
świadomionych robotników w iedeńskich. Gdyby 

nie to, p ro le ta ria t austrjack i znalazłby się d/.isiaj 
w  takie) samej niewoli politycznej, co w ęgiersk i

A  Bela K uba dotychczas p iastu je w  Moskwi* 
godność kom isarską i po dyktatorsku dyktuje p a r ­
tiom  zagranicznym  co i ja k ,m a ją  robić. 

ANARCHIŚCI W O ŁA JA  „NA POMOC" PRZE­
CIW KO BOLSZEWIKOM.

Swego czasu w ładze am erykańskie w ydaliły  z 
k ra ju  znanych anarchistów  A leksandra Berkm ana 
i Emmę Goldmanową, którzy udali się do R osji so­
w ieckiej. A toli w  k ra ju  dyktatury  bolszewickiej a- 
narchistów  potraktowaaOfr jeszcze gorzej, niż u re­
kinów kapita łu  am erykańskiego. W racając prze* 
Sztokholm na zachód, wsporonieni anarchiści prze­
sła li do pism a anarchistycznego ,L ibertaire" list 
p. t. „Na pomoc I", w  którym  wzywają rewolucjo­
nistów  francuskich do obrony ofiar rządów  so­
wieckich. W liście tym czytamy: „W ięzienia w
Rosji, na U krainie, Syberji pełne są mężczyzn, ko- 
bet, a naw et niekiedy dzieci, k tórzy  śmieli mień 
odmienne poglądy, aniżeli p a rtja  komunistyczna. 
Pow iadam y „mieć poglądy", aby uV ydat*ić prze* 
to, że w R osji dzisiejszej nie trzeba w cale wyrażać  
swego odmiennego stanow iska zapomocą słów ery  
czynów by ulec aresztow aniu. Sam fakt, że się 
„ m a ' pegiądy odmienne wystarczy, by zostać ofia­
rą  legalną najw yższej w ładzy w kraju , czrezwyczaj- 
ki, tej wszechpotężnej ochrany bolszewickiej, ata 
znającej ani praw a ani odpowiedzialności".

ZMizka i z daleka.
BADANIA WSCHODU.

Sejm czeskosłowacki zatwierdził sta­
tuty dwu Instytutów naukowych: Instytu­
tu wschodniegoi Instytutu słowiańskiego. Lu­
dzie stojący na czele narodu czeskiego ro­
zumieją bardzo szeroko zadania młodego i 
względnie niewielkiego państwa. Zwracają 
wciąż na siebie uwagę świata. Zakładają 
instytut francuski w Pradze, fundują kate­
dry języka czeskiego w Paryżu, sprowa­
dzają profesorów francuskich, organizują 
wykłady, koncerty, przedstawienia tea tra l­
ne. Korona czeska notowana jest na gieł­
dzie w Paryżu, a muzyka Dworzaka staje 
się coraz bardziej popularna w koncertach 
symfonicznych w Londynie, w Rzymie, w

¥śrć3 czas^’sm.
Z radością zaznaczyć w ypada odrodzenie się 

dawnej „K siążki ' fpl. Trzech K rzyży 8), m iesięczni­
ka  poświęconego krytyce i bibljografji. P rzesta ł on 
wychodzić na początku r. 1915 i był to niejako sym­
bol m artw oty, jaka skutkiem  w ojny zapanow ała u 
nas w dziedzinie w ydawniczej. Teraz, po 7-miu la- 
*ach odrodził się i przystępuje do swej niezm iernie 
ważnej, spokojnej i niezbędnej pracy. S tojąc na s ta ­
nowisku objekiywnera — tego spodziewam y się po 
„Książce” —  będziS on oceniał wszystkie w ybit­
niejsze książki wszelkich działów  w iedzy i lite ra tu ­
ry, oraz będzie daw ał spraw ozdania z całokształtu  
ruchu wydawniczego każdego m iesiąca/ Ju ż  p ierw ­
szy numer, w którym  umieszczono oceny 51 książek 
7. dziedziny księgoznawstwa, teologji, psychologji, 
m atem atyki, krajoznaw stw a, historji literatury , sztuk 
plastycznych, praw a, podręczników  szkolnych, ksią­
żek dla dzieci i młodzieży, medycyny i bygjeny, 
techniki, woiskowości, handlu, poezji i powieści do­
wodzi, że „K siążka" odrodzona naw iązuje nić trad y ­
cji ze swą m acierzą przedw ojenną, k tó ra  tak  znacz­
ną a  mozolną rolę g rała w naszej kulturze. Pośród n a ­
zwisk krytyków  spotykam y imiona, k tóre nam ręczą 
za gruntowność i fachowość oceny (Chrzanowski, St. 
Posner, Sinko, Lauterbach, Gubrynowicz, Lemański, 
Kallenbach, K orczak i tylu innych), a  to w dziedzi­
nie k ry tyk i jest najw ażniejsze.

Nie wątpim y, że „K siążka" szybko odszuka 
tw ych dawnych czytelników, i*  znajdziem y ją  na 
sto łach w szystkich polskich czytelń, stowarzyszeń, 
wypożyczalni, szkół i bibljotck. Powinna się ona ; 
siać ośrodkiem spokojnej, rozważnej i gruntownej 
myśli krytycznej, orjentującej coraz bardziej w zra­
stające zastępy czytelników w Polsce w naszym k a i-  
dfwuesięcznym nabytku wydawniczym,

„Przegląd W arszaw ski"  (ul. Ś -to -Jańska  2). Nr. 
4 pod względem poważnej p racy  i  dawno ju t  u nas 
nieznanej sumienności i zabiegliwości intelektualnej 
trzym a się wciąż na tym poziomie, na k tó ry  wzniósł 
się odrazu. Num er dzieli się, jak i poprzednie, na 
część pierwszą, w której pomieszczono cały  szereg 
oryginalnych rozpraw  literackich i naukowych, po­
czątek rom ansu R ittnera, i w iersz nieznany Norwi­
da. Druga część to  „K ronika" zdum iew ająca sk rrę t- 
nością : bujnością pracy, żywością krytyczną i po 
większej części gruntownością opracow ania. Dotych­
czasowe num ery w ystarczają, aby „Przegląd W ar­
szawski" nazw ać najpow ażniejszym  w Polsce mie­
sięcznikiem literacko - naukowym, k tóry  powinien 
być czytywany przez w szystkich inteligentnych lu ­
dzi, prenum erow any przez wszystkie stowarzyszenia.

Z czasopism literackich, k tó re  zjaw iły się z no­
wym rokiem, św ietną formą artystyczną, staranno­
ścią strony graficznej odznacza się i  w ybija na czo­
ło pism literackich „Czariak". W spółpracow nicy je­
go: M iłaszewski, Leśmian, M iller, Zegadłowicz, Ko- 
zikowski to  tak  poważne zgrupowanie już uznanych 
i dobijających się uznania p«etów, że ten  zespół 
zdaje się dobrze wróżyć pismu, k tó re  charak teryzu­
je energja i silnie uderzający  rytm  poezji rodzimej, 
w yrastającej z gleby naszej. B rak, niestety, w „Czar- 
taku", tak  w  „Skam andrzę", „Quincunxia,", „Nowej 
Sztuce" i  innych pismach literackich, pojaw iających 
się nagle i jeszcze szybciej znikających —  jakiego­
kolwiek zrozum ienia d la  literatury , jako zjaw iska 
również społecznego. Chimeryczny uśmiech scepty­
cyzmu, a naw et ironji w  tym kierunku jest stanow ­
czo najsłabszym  punktem  „szkól" i „szkółek" lite­
rackich. Ponieważ najżyw iej, zdaje  się, bije puls ży­
cia odrodzonej Polski i  nowoczesnego dem okratyz- 
mu w „C zartaku", więc może to pismo, którem u ży­
czymy jaknajrzetelniejszego i niekabotyńskiego ży­
w ota, u jrzy  związek między drganiem, dźwiękiem.

miąższem powagą słowa, a rozwojem, siłą, odżywa­
niem i rozprężaniem  się organizmu niepodległej 
Polski. T rzeba przypom nieć tradycję  M ochnackich i 
Brzozowskich, k tó rzy  ten związek odczuw ali i rozu­
mieli jako dźwignię myśli krytycznej, „Sztuka d la  
S ztuk i" .—  do lamusa!

Pragniem y jeszcze zwrócić uwagę naszych czy­
telników  na cichutkie, skromne, ale z mrówczą p ra ­
cowitością działające pismo „Teatr Ludow y", m ie­
sięcznik Związku teatrów  ludowych (W arszawa, Ko­
pern ika 30). Pismo to, wychodzące ju.i 4-ty  rok, jest 
niezbędnym poradnikiem  i kierownikiem dla w szy­
stkich kó ł teatralnych, k tóre  tak  bujnie zaczynają 
się krzewić w Polsce, W ostatnich miesiącach po­
w stała  też przy  tym Związku autonom iczna „Sekcja 
teatrów  robotniczych". „T eatr Ludowy" d rukuje  a r­
tykuły  specjalistów , reżyserów, artystów , k tórzy  da­
ją  rady  doświadczone amatorom , próbującym  po 
większej części na  ślepo iść drogam i nieraz już 
przebitenii. W tej wędrówce szlachetnej „T eatr Lą­
dowy" może im służyć jako doskonały drogowskaz.

Z.

S p u l i  ifinlis.
IN TERESUJĄCY  DEBIUT.

J a s a  Powalskiego „Sielanka W ielkopolska z 
X III w.“ p. t. „Nad Jeziorem " (wyd. G ebethnera i 
W olffa) jest pierwszą, zdaje  się, książką tego au to­
ra, Spraw ozdaw ca bierze tak ą  książkę zazwyczaj 
dość niechętnie do ręki. „Firm a" nieznana, szuflad­
ka nienaznaczona, tablica niezapisana.

Po przejrzeniu pierwszych kilkunastu stron tej 
powieści zastanaw ia przedewszystkiem stary, kron i­
karski, zam ierzchły ięzyk wystudiowany z pedan­
tyczną starannością. Czy takim był język polski w

XIII w., tego nik t napewno nie wie, ale aa podsta­
wie badań  lingwistycznych podobnym był on z pe­
w nością To zale ta  książki, odrazu dobrze usposa­
biająca dla autora. Nie dyletant, ale m iłośnik słowa, 
tego narzędzia, k tóre  trzeba wciąż poznawać, zgłę­
biać i przysw ajać sobie, jeżeli chce się coś trwałego 
zrobić w literaturze. Ten język został tak  w ystudjo- 
w any przez p. Powalskiego. tak  dokładnie zbadany, 
że aż miejscami psuje on w rażenie artystyczne pe­
w ną surowizną, dziwacznością. Powieść nie jest roz­
praw ą lingwistyczną, lecz pewną formą literacką, od 
k tórej domagamy się swobody.

D rugą zaletą powieści są piękne, niekiedy do­
skonałe pejzaże. Czasem trafi się w spaniały w prost 
fragm ent o sile żywiołowej, jak  ujeżdżanie koni 
przez Ja ro sta ; scena, posiadająca także świeżość 
pierw otną —  to polowanie Ja ro s ta  na Blizbora.

W całości jednak ta  powieść ma dwie kardy­
nalne wady. Oprócz w alki między klasztorem  i o- 
sadnikam i, oprócz śweitnie naszkicowanej postaci 
F ranciszkanina, zarówno tło  historyczne, jak  i oso­
by tej powieści z X III w. są  potraktow ane konw en­
cjonalnie. Ci ludzie są dzisiejsi, przebrano ich tylko 
w suknie stare. Oprócz wyżej wspomnianych scen i 
fragmentów tło  dziejowe wyszło blado. S ielanka J a ­
rosta  i Nawojki ładnie banalna i bezbarwna, a 
przytem  kom pozycja powieści luźna, niespójna, ga­
w ędziarska i gadatliw a. B rak  nerw u życia.

T alen t niewątpliwy, przebijający się w  całym 
szeregu zalet, wybitny w  zakresie języka, nie poko­
nał trudności artystycznego budownictwa. Z chwilą 
gdy je pokona, możemy po młodym autorze spodzie­
wać się poważnych i oryginalnych utworów

Z.
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New Yorku. M ają potężną propagandę z a - i  Firdusi'ego. Służyli Turcji. Był jeden 
gieniczną. do której należą także agrono- zdaje się. w Sofji założył przed laty Ii 
mowie ale na której czele nie stoją ob­
szarnicy a ludzie, znający się na rzeczy. 
Profesorowie czescy coraz częściej zaglą­
dają do Paryża, a dzięki nim wie Francja, 
Łe istnieje nauka czeska.

Teraz znowu powołali do życia dwa 
instytuty naukowe, na które pragnę zwró­
cić szczególną uwagę czytelników. Insty tu­
ty te mają posiadać nictylko naukowy ale 
i praktyczny charakter. M ają służyć nietyl- 
kc nauce i prawdzie ale i handlowi. Każdy 
składać się będzie z dwu części: ze specja­
listów nauki i ze specjalistów handlu ze 

schodem. Pan Masaryk, który był w cią­
gu lat długich profesorem socjologji w uni­
wersytecie czeskim w Pradze, pan Benesz, 
iego uczeń ulubiony był docentem tejże 
nauki. Są to ludzie, którzy wiele przemy­
śleli, wiele widzieli, wiele mają pomysłów 
politycznych, społecznych, humanitarnych. 
Uważają, że trzeba rozszerzyć pojęcia 
Czech, że Wschód trzeba zdobyć dla cze­
skiej nauki ale i dla czeskich perkalików, 
dla czeskiego szkła, dla czeskiej porcela­
ny, także pewnie dla czeskiej polityki. Pol­
ska, Rumunja, Węgry, Ukraina — ileż to 
dróg ściele się przed czeskim pielgrzymem, 
który chce ponieść czeskie słowo i czeski 
perkalik na Wschód, ku płaskowzgórzom 
Azji Mniejszej, Persji, Afganistanu, na Sy­
berię, Ukrainę, Kaukaz i... Rosję. Tam 
wszędzie powinien spotkać się on z naszym 
agentem. Pragnie on tego agenta wyprze­
dzić. I dlatego zakłada Instytut. Rząd na 
oba instvtutv przeznaczył siedm mil jonów 
koron. Pan M asaryk każdemu z osobna o- 
f i arowa I po cztery miliony z własnego fun­
duszu jubileuszowego. Zaczną się budować, 
organizować jeździć po świecie, gromadzić 
literaturę. Nie minie dwa lata a będą fun­
kcjonowały.

A nasze Instytuty badania Słowiań­
szczyzny i W schodu? Czy zadał sobie kto 
pracę obliczenia, ile nazwisk polskich zdo­
bi karty historii Orjentalistyki? M ie l i ś m y  
filologów, znawców języków azjatyckich. 
Pisarze polscy tłomaczyli Koran i poezję

co,
Insty­

tut, podobny do planowanego przez Cze­
chów. Gdyby tak powiązać te rozpierzchłe 
po świecie poczynania, zespolić, zorganizo­
wać tęsknotę poznania i tęsknotę zarobku? 
I nasamprzód stworzyć wydawnictwo, któ- 
reby uczyło o wykopaliskach Azji M niej­
szej, o Niniwie, o kolei Bagdadzkiej, o Chi­
nach i Japonji Chłop polski torował sobie 

przez Ocean do Sianów Zjednoczo­
nych i do Parany. Czy zyskała co na tera 
nauka polska? Co my wiemy o Ameryce 
Północnej i Południowej ? To chyba, co 
przeczytaliśmy w książkach niemieckich i 
angielskich. Gdy Niemcy zaczęli kolonizo­
wać stan brazylijski Santa Catharina — 
powstało tam labcratorjum , na którego 
czele znalazł się znany przyrodnik Ihering 
(syn słynnego prawnika) i szwagier Niet­
zschego — Forster. W  Niemczech powsta­
ła  olbrzymia literatura, poświęcona florze, 
launic, socjologji Ameryki południowej. 
Ambasador angielski w W aszyngtonie pro­
fesor Bryce, przywiózł z sobą trzytomo- 
we dzieło o „Republice Am erykańskiej’1, z 
którego uczyć się mogą dyplomaci całego 
świata, także i nasi o ile umieją czytać po 
angielsku. Nie słychać jakoś nic o poczyna­
niach naukowych dyplomacji polskiej. Nie 
słychać nic o laboratorjach polskich po 
świecie.

Nie dajm y się wyprzedzić nikomu. 
Gdzie nie stać rządu na inicjatywę, tara 
niechaj rząd zastąpi człowiek prywatny. 
Tylu liczy Polska bogaczy. Podobno liczy 
w ich poczcie nawet miljarderów. I nie 
mówmy, że ci m iljarderzv nie dorośli jesz­
cze do zadań, które każemy im spełniać. 
Boć Rockfeller czv Gould czy Vanderbilt— 
to także nie byli i nie są z rodu W awrzyń­
ca W spaniałego z Florencji. To byli szyn- i 
karze, giełdziarze, spekulanci. Mieli do- j 
radców

6 tyg., W ojtczak 7 dni, Kaleta 7 dni, Adam ­
czak 7 dni.

Uwolnieni zostali: Dychowski, Szypu- 
ra, Płótniak, Lutomski, Aniołek i W iśniew­
ski.

Zasądzeni ponoszą nadto koszta pro­
cesu, wlicza się wszystkim areszt prewen­
cyjny (t- i. dla 22 osk., którzy przesiedzieli 
po przeszło 4 miesiące), uwolnieni nie po­
noszą kosztów procesu.

Przeszło godzinę uzasadniał przewod­
niczący wyrok. Tak obrona jak i prokura­
tor zastrzegł sobie apelację do 7 dni.

Tymczasem obrona wniosła prośbę do 
sądu, aby tych, którzy nie odsiedzieli wię­
zienia, aby do apelacji puszczono na wol­
ność. Sąd po naradzie przychylił się do 
wniosku obrony, ale 3 osk.: Kaszak i Kieł- 
basiewicz mogą być zwolnieni po złożeniu 
kaucji po 50 tys. mk., a Jaste r  25 tys. mk.

Ogółem oskarżeni skazani zostali na 
łączną ilość lat 12 i 7 dni. Osk. W ojtczak 

Kaleta, którzy skazani zostali po 7 dni 
więzienia przesiedzieli, w więzieniu śled­
czym po 4 miesiące.

Już około godziny 7-cj wieczorem 
skazani opuszczali salę pod silną zno­
wu eskortą żandarmów, choć w ogromnej 
większości — byli już wolni.

Zygmunt Piotrowski.

Seaaroboei®.

M m  midetEBitóff U OnuOi 
SMuIfii i Posoli

W sali Kasyna urzędników państwowych i w 
Centrali Kasy Chorych m. Warszawy odbył się w 
dniu 16, 17 i 18 lutego 1922 r. Zjazd przedstawicieli 
Kas Chorych Wielkopolski i Pomorza w ważnej 
sprawie uzgodnienia praktycznego działalności Kas 
na terenie Polski, oraz intensywniejszego ich roz­
woju.

Zjazd obesłany był bardzo licznie, obradom je-i trochę rozumu. Carnegie był pro- ; 
stym robotnikiem, który w dojrzałym wie- ‘ i0  Pllwc PrzVsiu=hiwaIi się .reprezentanci minister-
ku czytać się nauczył. Ale to było w pro­
zaicznej, zmaterializowanej Ameryce. Oni 
podobno wierzą tylko w dolar. Żałujmy 
icn. Nieprawda? My lepsi od j nich.

Henryk Bezmaski.

Ostatni dzień procesu
robotników  rolnych w Poznańskiem .

(Od specjału, sprawozdawcy „Robotnika").

Poznań, 18 lutego. j deputatami fornali i służby wiejskiej, gdy 
JESZCZE KOWY d w ó c h  OBROŃCÓW I WYROK : pracuje kilka członków w rodzinie są da­

leko lepsze, niż u urzędników po miastach, 
bo jeśli tak rozumować będziemy, to każda 
rodzina urzędnicza winna także wszystkich 
ze swego grona posłać do pracy i mieć po­
trójne czy poczwórne pensje. Zw. Zaw. 
Rob. Roi uobvwatelnia wiejski proletarjat, 
wyrabia solidarność, poczucie przynależno­
ści do swej klasy. A  rezultatem  dotychcza­
sowej działalności jest już zbudzenie się 
robotnika rolnego. Mówca wierzy, że osta­
tecznie prawda zatryum fuje w Polsce.

Mowa ad w. Dąbrowskiego wywarła sil­
ne wrażenie na sali. W  końcu przemówił

SZCZEGÓŁOWY.
Pod koniec piątego dnia procesu ro­

botników rolnych w Poznańskiem, po mo­
wach adw. Śmiarowskiego i Duracza (które 
podane zostały w poprzedniej korespon­
dencji) przemawiali jeszcze dwaj obrońcy: 
adw. Dąbrowski z W arszawy i G k sc r z Po­
znania

MOWA ADW. DĄBROWSKIEGO.
Przeszło godzinną mowę wygłosił adw. 

Dąbrowski, w której na wstępie wykazał, 
że prokurator w swym akcie oskarżenia o
biecał udowodnić świadkami, że podczas krótko adw. G laser z Poznania po nicmiec
strajku posługiwali się robotnicy gwałtem, 
przemocą i z góry nakazanemi instrukcja- 

Prokuratoria nie dowiodła świadkami, 
jakoby działała przemoc, bo nawet sam p. 
Turno. obszarnik, jako świadek nie mógł te­
go wykazać. Upaść więc musi paragraf III, 
t. j, wzywanie do gwałtu, a powoływanie 
się prokuratora na grożenie palcem osk. 
Grzechowiaka nie jest przecież zorganizo­
waniem przemocy. Drobne nawet przejawy 
gwałtu — to fikcja, ho starcy — robotnicy, 
choć okazywali wahanie, to jednak do p ra ’

ku, prawniczymi argumentami z b i j a ją c  za­
cytowane paragrafy przez prokuratora.

REPLIKA.

Krótko odpowiadał prokurator, uważa­
jąc, że rozporządzenie Nacz. Rady Lud. 
iest w mocy, bo zostało prawnie i formal­
nie ogłoszone, a przeprowadzenie strajku 
było wymierzone przeciw rozporządzeniu.

Obrona jeszcze raz podnosi, że rozpo­
rządzenie wzmiankowane jest ustawą z 
nazwy, jest płodem poronionym,

Z oskarżonych dwóch tylko kilka zdańcy nie poszli. Oskarżeni, to nie banda soi- i i » i . •
skowców. ale przedstawiciele filjalnych kół wV2ł^sza, reszta zrzeka się ostatniego gło-
legalnego Zw. Zaw., a że p. Turno, czy inny 
obszarnik miał przykrość towarzyską, bo 
rozmawiać musiał z fornalem, jako delega­
tem. głośno rozprawiającym — to jeszcze 
nie jest czynem występnym wobec kodek­
su karnego.

A proces wykazał wręcz co innego:
Było to zmasakrowanie ludzi podczas straj-
*u, który s t ł u m i o ; .................................
murzynów w 
lud, który

su.
Wobec tego przewodniczący zamyka 

sesję i zapowiada ogłoszenie wyroku w so­
botę o godz. 4-ej po południu.
WYROK: 51 SKAZANYCH, 6 UWOLNIONYCH.

W sobotę po godz. 4-ej, wobec prze­
pełnionej publicznością sali, wobec wszyst­
kich oskarżonych, których strzeże 12 żan-

iono, jak się uśmierza bunt darmów, przewodniczący ogłasza wyrok: 
plantacjach. Masakrowano i Sąd uznaje winnymi dopuszczania się gwał-się gwał-

łV™7 w. p oznańskiem utrzym ał poi- tów, wygłaszania mów podburzających i 
skosć; który jest kwiatem ludności w tej I rozszerzania broszur (na mocy kodeksu 
części i olski Masowo robotników wtrąca- karnego) następujących oskarżonych: 
no do więzienia, ogniska domowe wywraca- Kaszak 8 miesięcy, Kiełbasiewicz 6 m„ 
no a za energię w tłumieniu strajku des ta- Tafelski 4.500 mk grzvwny lub 30 dni wie­
li pochwałę ..szucmani" (żandarmi). A dla- zienia, Skotarczvk 3 mies., Jaste r S mies., 
czego się to dzuuo? _  pyta 0brońca. Bo j Zieliński 3 tygodnie, Golon 3 tygod., Stcfa- 
poheja i obszarnicy me zdawali sobie spra- ; niak 1 mies., Maciejewski 5 tvg., Romej 5 
wy z granic, gdzie kończy się prawo, a ; tyg., Ruks 5 mies. i 7 dni, Jaskuła 3 i pół 
gdzie rozpoczyna bezprawie. Ścigano legal- j miesiąca, Czerwiński 2 i pól mies., Musie- 
ny ^w iazek Zaw. R .b. Rolnych Rzeczypo- lak 6 mies.. Biedny 2 mies., Białek 2 mies.,
spolitej Polskiej. W trącano do więzień, jak 
czvnili to Moskale, wypędzano robotników 
z  domostw, po kilku miesiącach postawio­
no przed sądem pod oskarżeniem, które 
prysło...

Adwokat D. nazywa całe oskarżenie 
tragedią omyłek. Proces wykazał, że pro- 
kuratorja ściga każdy odruch samodzielny 
w ruchu zw. zaw. w Polsce. Bo taki ruch 
iest dla p Turno — komunizmem. A mimo

Zaleski 5 tyg., Skowroński 3 mies., W argu- 
ła 3 mies., Bejmowicz 6 mies., Kokot 3 
mies., Antkowiak 4 mies., Dolatowski 8 
mies., Kozłowski 6 mies., Nowak 4 mies., 
Ncwicz 4 mies., Olejniczak 4 mies., Pytel 
4 mies., Budzyński 4 mies., Lejewski 4 
mies., K rajniak 3 mies., Nowacki 3 mies., 
Kurczewski 3 mies. Biedny Piotr 4 mies., 
Buszkiewicz Andrzej 4 mies., Łukaszyk 4 
mies., Buszkiewicz Jan  4 tyg., Neuman 3

Jego „strasznego strmku gwarny i pijacki mies., Grzechowiak 3 tyg., Jażyński 4 mies..
.karnaw ał ziemski w Poznaniu odbywa się Błaszczyk 3 mies., Sznejder 3 mies., Sawic­
ka wielką skalę Adwokat polemizuje da- ki 3  tvg„ Nowak 4 tyg ./E ndler 4 tyg., Sob-

z wywodami prokuratora, że płace z kowiak 3  ty g . Drzewiecki 7 ty g ., Redman

• ;ów: pracy i opieki społecznej, zdrowia publicznego 
i b. dzielnicy pruskiej; w jego poważnych i ożywio­
nych dyskusjach uczestniczyli posłowie i osoby in­
teresujące się rozwojem tej doniosłej reformy spo­
łecznej, jaką jest należycie zorganizowana pomoc 
lekarska i lecznicza, dostępna dla szerokich warstw 
narodu.

Z referatu naczelnika wydziału ministerjum 
pracy i opieki społecznej p. H. Sell.i o „podstawo­
wych zasadach obowiązującego u nas ubezpieczenia 
na wypadek choroby" wynika, że dla racjonalnego 
postawienia tej sprawy, nieodzownie wymagane są 
pewne warunki, bez'których sprawność i celowość 
instytucji Kas Chorych byłaby w zaiodku podciętą.

Są to: obowiązkowość ubezpieczenia, terytorjal- 
ność, przynależność do Kasy wszystkich sfer pracu­
jących bez względu na stanowisko lub zawód, stale 
podnoszenie poziomu lecznictwa zarówno w kierun­
ku terapji, jak i profilaktyki, samorządność przez 
oedsnie kierownictwa Kasy władzom wybranym 
przez ogół ubezpieczonych i pracobiorców.

Po szczegółowym umotywowaniu przez referen­
ta i szeroko przeprowadzonej 'dyskusji, tezy te zo­
stały przez Zjazd jednogłośnie zaakceptowane.

Z kolei wygłoszone zostały referaty: naczel­
nego .ekarza Kasy Chorych m. Warszawy dr. Pa­
włowicza, który po wyczerpującym zobrazowaniu 
lecznictwa na terenie ogólnomiejskięj naszej Kasy, 
.'głosił rezolucję, znajdującą uznanie następujących 
podstaw lecznictwa w Kasach Chorych: ambulato- 
ryjny sposób leczenia, ograniczony wolny ■wybór 
iekarza, tworzenie własnych aptek, laboratorjów, 
gabinetów roer.tgenowskich, zakładów do fizykal­
nych sposobów leczenia i t. p.; jaknajszybszego zor­
ganizowania związku Kas Chorych w celu zwalcza­
nia chorób społecznych, gdyż to przekracza zakres 
i siły poszczególnych Kas; powołanie do życia rad 
lekarskich.

Reierafy: o organizacji powiatowej Kasy pod 
względem leczniczym i administracyjnym wygłosił 
p. K. Osiowski naczelnik wydziału Ministerjum 
Pracy i Opieki Społecznej, o statystyce Kas Chorych 
dr. Makowski z Warszawy; o walkach z chorobami 
wenerycznemi, tem smutnem a groźnem powszech- 
nem dziedzictwem wojny światowej, mówił dr. Ko- 
reczny z Warszawy.

Ze zwolennikami bezwzględnie wolnego wybo­
ru lekarza rozprawił się dr. Zawadzki, naczelny le­
karz Pogotowia, wykazując całą fikcję i nawet nie­
dorzeczność tego demagogicznie wysuwanego postu­
latu.

Na wniosek dr. W. Boguckiego, naczelnika wy­
działu Zdrowia Publicznego m. Warszawy, Zjazd 
uchwalił w celu racjonalnej organizacji służby 
zdrowia w Polsce, ścisłe skoordynowanie działal­
ności Kas Chorych i samorządów oraz, że Kasy te 
winny zwrócić jaknajwiększą uwagę na organiza­
cję medycyny zapobiegawczej i na propagandę za­
sad hygjeny społecznej.

Uchwaleniem wniosku dr. Pawłowicza o zwoła­
niu ogólno - polskiego zjazdu Kas Chorych oraz o- 
biorem komitetu wykonawczego, stanowić mające­
go łącznik pomiędzy zjazdem obecnym i następnym, 
zostały zakończone prace zjazdu.

Zaznaczyć należy, że w przerwach między po­
siedzeniami uczestnicy zjazdu szczegółowo zwiedzi­
li wspaniale urządzoną Centralę (przy ul. Solec 
93) oraz oddziały posiadające urządzenia, ambu- 
latorja, gabinety lekarskie i składy apteczne, jakich 
dotąd nie posiada żadne miasto w Europie i Ame­
ryce w swym zespole, składających się na taką Ka­
sę Chorvch m. Warszawy, że stanowi chlubę na­
szego kraju, co stwierdziły uznania oficjalne przed­
stawicieli rządów: Angielskiego, Francuskiego i Sta­
nów Zjednoczonych, którzy mieli sposobność zwie­
dzić naszą Kasę Chorych.

BIAŁYSTOK.
„Dziennik Białostocki" z dn. 17 b. ra. donosi:
.,Ostatniemu czasy wskutek redukcji w zakła­

dach przemysłowych, prywatnych jak i państwo­
wych pozbawiono pracy sporo robotników', którzy 
wobec zastoju w różnych gałęziach przemysłu na­
potykają trudności w jej znalezieniu. Zwolniono 
przeważnie ludzi żyjących z pracy rąk i nieposia- 
dających żadnej nieruchomości, natomiast sporo po­
zostało przy pracy takich, którzy posiadają dobre 
gospodarstwa i po kilka lub kilkanaście mórg zie­
mi, którą wydzierżawiają a jednocześnie pracują 
na fabrykach odbierając pracę tym, którzy faktycz­
nie zwłaszcza w dzisiejszych krytycznych czasach 
tak potrzebują zajęcia i chleba dla siebie i rodzi­
ny. A bywa tak, że m ąt pracuje w fabryce, żona 
zaś jego gospodaruje z parobkami na gospodarstwie. 
Rozgoryczenie wśród robotników bezrolnych jest z 
tego powodu coraz większe".

CZĘSTOCHOWA.
(Korespondencja własna).

W sobotę dn. 18 lutego r. b. Rada Klasowych 
Zw,’. Zaw. w Częstochowie zwołała w fabryce Motte, 
wiec w sprawie bezrobocia, na którym przemawiali 
tow. tow. Strzelecki, Kazimierczak, Tłuchowski i in­
ni. Po przemówieniach, przyjęto jednogłośnie rezo­
lucje, żądające: pracy dla bezrobotnych, równo­
miernego skrócenia czasu pracy robotnikom, mają­
cym zajęcie, uruchomienia przemysłu na 6 dni w 
tygodniu i wrydatnych zapomóg dla bezrobotnych. 
Rezolucja występuje następnie przeciw zamachowi 
na 8 - godz. dzień pracy i represjom, stosowanym 
wobec działaczy w ruchu zawodowym. Na wiecu 
wybrano delegację z 12 osób i jednogłośnie posta­
nowiono pójść manifestacyjnie pod Starostwo. Po­
chód ruszył z Czerwonym Sztandarem Rady KI. Zw. 
Zaw. i zatrzymał się pod Starostwem, gdzie tow. J. 
Kazimierczak złożył w imieniu delegacji żądania, 
uchwalone na wiecu, następnie delegacja przytoczy­
ła szereg faktów bezprawia, uprawianego przez 
poszczególnych fabrykantów w stosunku do zdemo­
bilizowanych żołnierzy, zwracających się o pracę. 
Stwierdzono również, iż fabrykanci urządzają lo­
kauty, gdy np. robotnicy protestują przeciwko żą­
daniu aby pracowali za 300 mk. dziennie i t. p., 
w końcu stwierdzono, iż miejscowe władze winny 
■ ak najenergiczniej współdziałać w akcji, zwalcza­
jącej kryzys i bezrobocie, oraz zwrócić uwagę na 
postępowanie poszczególnych fabrykantów, którzy 
często uciekają się do pomocy policji wobec żąda­
jących pracy.

P. Starosta oświadczył, iż przyjmuje przedłożo­
ne żądania do wiadomości i uczyni wszystko, co 
jest w jogo mocy. by sprawy lokalne, leżąc# w jego 
kompetencji, załatwić na miejscu, zasadnicze kwe- 
stje prześle twym władzom z odnośną uwagą, aby 
naprawdę tej strasznej nędzy zapobiedz. Przyrze­
czenie swoje starosta potwierdził z balkonu wobec 
zebranego tłumu, obiecując, iż da delegacji odpo­
wiedź.

Podczas konferencji w starostwie delegacji, ma­
nifestanci śpiewali pieśni rewolucyjne, wznosząc 
okrzyki: „żądamy chleba i pracy".

Pochód wrócił z powrotem w Aleje i zatrzymał 
się przed biurem inspektora pracy, lecz wobec póź­
nej godziny już nikogo tam nie zastano. Pochód 
zatrzymał się następnie przed cukiernią Cristal, aby 
wysłuchać sprawozdania tow. Kazimierczaka z kon­
ferencji w starostwie.

Trzeba zaznaczyć, iż miejscowa kołtunerja, wy­
glądając z cukierni i restauracji, ironicznie zapy­
tywała: co to za procesja? — Odpowiedź zgłodnia­
łych brzmiała — „idziemy po pracę i chleb".

Robotnik.
Vf ZAGŁĘBIU OSTRAWSKO - KARW1ŃSKIEM. 
200 tramwajarzy na bruka. — Kryzys w przemyśl* 

żelaznym.

„Tygodnik" Frysztacki z dn. 18 b. m. donosi: 
„Bezrobocie w naszem zagłębiu zatacza coraz 

szersze kręgi. Do 13000 bezrobotnych doszło przed 
dwoma tygodniami jeszcze kilkuset metalowców, 
którzy pracują tylko dwa tygodnie w miesiącu.

Obecnie znowu 200 robotników tramwajowych 
ze śląskich kolei krajowych zostaje wyrzuconych na 
bruk — a to z powodu zatrzymania ruchu tramwa­
jowego, bowiem tramwaje śląskie przestały w nie­
dzielę wieczorem kursować z powodu zepsucia się 
turbiny w głównej centrali na szybie „Jana". Obec­
nie. opowiadają, ż<; naprawienie tego potrwa aż kil­
ka tygodni — właśnie dyrekcja nosi się z myślą, 
aby na czas trwania reperacji udzielić urlopów 
swoim pracownikom nie stałym (prowizorycz­
nym). Pracowników takich jest około 200. Sta­
li zaś pracownicy pełnić będą służbę na linji 
Ostrawa - Gruszów, lub też na innych tramwajach. 

Urlopowanie 200 robotników na czas nieogra­
niczony, jest nową klęską dla tych robotników i ich 
rodzin.

Nie lepiej dzieje się i w przemyśle żelaznym. 
Oto huty frys7tackie przystępują do dalszej reduk­
cji ilości robotników, wszelkie bowiem zamówienia 
zostały wstrzymane. Wysoki kurs korony, droży­
zna węgla, wysokie ceny surowców — wszystko to 
tą  czynniki, które wywołują kryzys w przemyśle 
węglowym, tak, że wszelki wywóz jest uniemożli­
wiony. To też huty frysztackie noszą się z zamia­
rem wydalenia w tych dniach dwóch trzecich czę­
ści robotników. A  i ta pozostająca jedna trzecia 
nie będzie miała nadmiaru pracy— Znowu pójdzie 
na bruk kilkuset robotników — a znikąd pomocy 
niema!

Klasa robotnicza przygląda się bezsilnie tym 
poczynaniom kapitalistów — prawica t. zw. socjal­
nej demokracji czeskiej uważa, że wszystko jest w 
porządku. Parlamentu nie zwołują — podatku wę­
glowego ani nie obniżają, ani nie znoszą! Dokąd 

| właściwie zdążamy? Dlaczego górnicy nie dopro- 
I wadzili walki swej do końca, aby nareszcie kryzys 

węglowy i przemysłowy się skończył".
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y sejmowe.
Sesja czwarta. — Posiedzenie 287.

W szybkim tempie uchwalono ustawę 
o obowiązku dostarczania przez ludność i 
siły pociągowej podczas v/ojny. Przerwano . 
po przemówieniu gen. Sosnkowskiego roz- i 
poczętą wczoraj dyskusję w  sprawie prag- j 
matvki oficerskiej, usunięto z porządku j 
dziennego inne sprawy by przystąpić ao j 
wniosków nagłych Zw. Lud. Nar., „W yzwo­
lenie'1 P. S. L., „Lewicy" i N. P. R- w spra­
wie wyznaczenia terminu wyborów do no­
wego Sejmu na 25 czerwca.

W imieniu wnioskodawców zabrał głos 
pierwszy p. Poniatowski, który mówił o 
bralat zaufania do Sejmu obecnego, o pil­
nej konieczności nowych wyborów, po któ­
rych mówca spodziewa się, że dadzą na­
reszcie Sejm, zdolny do wyłonienia Rządu 
parlamentarnego i t. p. Następnie p. Głą­
biński imieniem enludeków również doma­
gał się terminu 25 czerwca, ale nie spra­
wiał wrażenia, że szczerze wierzy, by ter­
min mógł być z góry ściśle określony. Szu­
kając argumentów wpadł na tak potworny, 
a w ustach starego parlamentarzysty jak p. 
Głąbiński, niezmiernie kompromitujący, że 
chodzi r.ie q to. aby Sejm budżet dokład­
nie rozpatrzył ale o to, żeby Rząd budżet 
przedłożył!! W edług posła Głąbińskic- 
go sam fakt istnienia budżetu w y­
starczy! ! Ładne pojmowanie zadań i 
obowiązków Sejmu. Słabe było stanowi­
sko wodza endeków, jeżeli ucicc się musiał 
aż do zalecenia środka, który niweczy pra­
wo Sejmu do uchwalania i kontroli wydat­
ków państwowych i daje możność Rządo­
wi, z góry pewnemu zaniechania publicznej 
kontroli i dyskusji nad budżetem, ułożenia 
sobie projektu budżetu, jak się Rządowi 
żywnie podoba.

P. Chądzyński, którego stronnictwo 
coraz bardziej traci swe dawne wpływy  
na Pomorzu, na rzecz Ch. P., a przez moż­
liwie szybkie wybory chciałoby jeszcze u- 
ratować co sic da, powtórzył mniej więcej 
to samo, co jego przedmówcy. Jako obroń­
ca nieprzekraczalnego terminu 25 czerwca 
wvstąpił jeszcze p. Stapiński, który wraz z 
„Wyzwoleniem" już choćby dlatego jest 
gorącym zwolennikiem tego terminu, że 
piastoycy są jego przeciwnikami. P. Sta- 
piński, który umie wyzyskiwać dla awych 
celów przedwyborczych trybunę sejmową, 
ale nieraz przemawia dzielnie i trafnie, po­
zwolił sobie na zwroty niedopuszczalne. 
Oświadczenie jego, że niewiadomo, czy 
Państwo, polskie dotrwa do nowego Sejmu, 
jeżeli wybory nie odbędą się w czerwcu —  
przekracza w demagogicznej bezceremo- 
njalności wszelką miarę.

Stanowisko P P. S, uzasadniał tow. 
I.iberman. P. P. S. stoi na stanowisku, że 
wybory powinny odbyć się jaknajrychlej, 
ale nie można z góry narzucać terminu, co 
do którego nie można mieć pewności, że 
będzie dotrzymany. Termin wyborów uza­
leżniony jest ściśle od uchwalenia ordyna­
cji wyborczej i ustaw gwarantujących swo­
bodę wyborów. Z chwalą kiedy ustawy tc 
wejdą w życie, należy rozpisać wybory, 
których termin może już być ściśle ozna­
czony. W niosek złożony przez tow. Liber- 
mana, określa właśnie to stanowisko i daje 
możność wyznaczenia wyborów’ po uchwa­
leniu ordynacji jaknajwcześniej, nawet 
przed 25 czerwca; jednocześnie daje rękoj­
mię, że data nowych wyborów nie będzie 
fikcją.

Pp. Rataj i Skulski, którzy również 
wystąpili przeciwko oznaczeniu terminu 
25 czerwca, nie postawili jednak sprawy 
na tak jasnej i pewnej podstawie, jak P- 
P. S. Wnioski p. Rataja są niewyraźne, za­
wierają przytem wskazania takie, jak zmia­
na regulaminu sejmowego, dla przyśpie­
szenia biegu obrad, co ze stanowiska demo­
kratycznego jest zupełnie niedopuszczalne, 
krępuje swobodę obrad i jest szczególnie 
niebezpieczne dla mniejszych stronnictw. 
Tembardziej że władza dyskrecjonalna p. 
Trąmpczyńskicgo stałaby się jeszcze więk­
sza, a co to znaczy, wie chyba dobrze stron­
nictwo p. Rataja. Co się zaś tyczv wniosku 
p. Skulskiego, to był on poniekąd sprzecz­
ny z wnioskiem P. P. S., faktycznie usta­
lając z góry termin, który i tek trzeba bę­
dzie jeszcze raz określić

W  głosowaniu wnioski z datą 25 czerw­
ca upadły. Przeszedł wniosek tow. Liber- 
mana. Przeszły również wnioski pp. Ra ta­
ta i Skulskiego. Przeciwko tym wnioskom 
głosował Z P. P. S., ponieważ wnioski p. 
Rataja są po części sprzeczne z wnioskiem  
tow. Libermana, poczęści zaś wręcz nie do 
przyjęcia, jak np. propozycja zmiany regu­
laminu, a wniosek p. Skulskiego mija się, 
oznaczając termin 1 października z inten- 
cia klubu socjalistycznego, który dążąc do 
jaknajwcześniej szych wyborów chce usta­
lić ścisłą datę dopiero po uchwaleniu ordy­
nacji w  biorczej. Natomiast za wnioskami 
temi głosowali ci posłowie, którzy popiera­
li termin 25 czerwca, i ani się spostrzegli, 
;ak wpadli we własne sidła, bo z jednej 

•strony utrudnili rozpisanie w  szybkim tem­
pie wyborów po uchwaleniu ordw »cji, w  
myśl wniosku socjalistycznego, który ze­

psuli przez dodanie wniosków p. Rataja, a 
z drugiej strony —  odrazu przeskoczyli na 
tak zwalczane przez siebie stanowisko pi a- 
stowców co do terminu.

Szczególnie zabawną w tym. skoku ro­
lę odegrało „Wyzwolenie" i Ń. P. R.!

Początek o gedz. 4 m. 35.
M A N IFE ST A C JE  NA CZEŚĆ W ILNA.

Przed porządkiem  dziennym  M arszałek prze­
m ówił w  następujące słowa:

„Szanowni P osłow ie. (P osłow ie w stają). Z 
W ilna nadchodzi radosna w iadom ość, że Sejm  W i­
leńsk i na wczorajszem  uroczystera posiedzeniu jed­
nogłośnie uznał ziem ię W ileńską bez warunków i 
zastrzeżeń za nierozdzielną część Rzeczypospolitej 
Pcłsk iei i przyznał tejże  Rzeczypospolitej pełne i 
wyłączne, prawo zw ierzchności państwowej nad  
Ziemia, W ileńską. (R zęsiste oklaski w  całej Izbie).

Żywimy nadzieję, że niezadługo przy formal- 
nem załatw ieniu w cielen ia  W ileńszczyzny ujrzymy  
przedstaw icielstw o W ileńszczyzny w  tym gmachu 
i że będziem y w tedy m ieli sposobność osobiście  
wyrazić Braciom  naszym  uczucia, jakie d la nich w  
sercu nosimy.

Już dziś jednak winniśm y pow tórzyć w  w ła- 
*n«m im ieniu wobec bratniej W ileńszczyzny nie­
śm iertelne słow a przodków naszych, wyrażone w  
ąkcie unji w  Horodle:

„Przyrzekam y uroczyście słow em  czci i przy­
sięgą nie opuszczać ich w  żadnej przeciw ności lub 
w niebezpieczeństw ie, lecz pom agać w  każdej o- 
koliczności radą i czynem , w spierać przeciw  w szel­
kiem u wrogiem u w obec nich przedsięwzięciu". 
(Huczne okiaski i brawa).

ŚW IADC ZENIA W OJSKOW E.
Przystąpiono do porządku dziennego. W płerw- 

sseo i czytaniu odesłano da kom isji 4 ustawy; po- 
czeai obradowano nad ustawą o obowiązku odstę­
powania zwierząt pociągowych i w ozów  na rzecz 
państwa.

Przem aw iają spraw ozdawcy: ks. Statkiew icz, 
pp. M atakiew icz. Ćzetw ertyński oraz min. Sos li­
te w sk i, poczem  przyjęto poprawkę p. Czetwertyń  
skiego w  spraw ie w yłączen ia  w ozów  od prze­
glądu, jakoteż poprawkę M atakiewiczn w  spra­
w ie  protokółow ania opinji wójtów’. Inne poprawki 
edrzucono i  ustaw ę przyjęto w  drugiem czytaniu. 
W trzeciem  czytaniu przyjęto jeszcze poprawkę p. 
Kurczaka, ażeby od św iadczenia na rzecz w ojsko­
w ości by ły  w olne, zw ierzęta pociągowe niżej 4 lat, 
a nie, jak było w  projekcie niżej 3 lat. Z tą zm ia­
ną przyjęto ustawę w  trzeciem  czytaniu.

PRAG M ATYK A OFICERSKA.
Przystąpiono do ustawy o prawach i obow iąz­

kach oficerów.
P. A nusz:  N iniejsza ustawa jest pragmatyką.

Ma ona za zadanie postawić korpus oficerski w  
warunkach, sprzyjających w ypełnieniu zadań. W  
czasie pokoju oficer powołany* jest do  kształcen ia  
żołnierzy. Poza tem oficer pow ołany jest do opra­
cowywania planów  i m etod w alki, a w  czasie w oj­
ny d-» dowództwa, pow inien być w ykształcony fa­
chowo. A n n  ja polska nie dorównywając swym są­
siadom  ilościow o, musi przew yższać ich armję ja ­
kościowo. U staw a niniejsza ma na celu w ytw orze­
nie takiego tvpu oficera, któremu naród będzie  
m ógł z zaufaniem  pow ierzyć n iepodległość.

P. Skarbek  w yraża pogląd, iż  należałoby raczej 
najpierw zorganizować wojsko, a później dopiero  
przedkładać pragm atykę wojskową, a nic naodwrót. 
N iestety  dotąd organizacją armji dokonyw ała się  
jedynie w drodze "dekretów i rozkazów przy wy- 
rażnem unikaniu w spółpracy sejmu. _ Do w ładzy  
vz w ojsku dochodził nie ten, kto m iał najlepsze  
kw alifikacje, a le ten. kto potrafił znaleźć poparcie  
i protekcję. U staw a z 2 sierpnia 1919 r. o w eryfi- 
icacji zaw iodła pokładane w  niej nadzieje, różnice  
się  nie zatarły, a le pogłębiły , n iezadow olenie w zra­
stało. Na czele  w eryfikacji stanął człow iek, który  
zabagnił stosunki. Np. z dwóch braci, starszy za- 
w odow y oficer armji zaborczej przy awansie zo­
staje porucznikiem , a m łodszy legionista bez w y­
kształcen ia wojskow ego —  podpułkownikiem , p e ­
w ien generał ma nastęońjące kw alifikacje: na kur­
sie  inf oi matorskim okazyw ał m ałe zainteresowanie, 
nie nadaje się  na dow ódcę, ma lat 31 i t. p. W ogólc  
arm ja nasza jest za młoda.

W  Min. Spraw W ojsk, w szystko dzieje się  a s  
podstaw ie dekretów  „tymczasowo", nie na drodze  
ustawowej. M uszę wspom nieć o oddziałach dru­
gich inform acji, 'które zajm ow ały się nie tera czem  
powinny, zw łaszcza sprawami polityczncm i delikat­
nej natury, np. prow adziły petluradę. Pomijani 
l o t n i c t w o ,  sprawę zaopatrzenia w  amunicję, gdzie  
również nie panują dobre stosunki, pom ówię jesz ­
cze o departam encie spraw iedliw ości, w  którym  
również panuje chaoo, przetrzym ywanie w  w ięzie­
niu śiedczem .

Z głaszając różne rota m niejszości, mówca o- 
św iadcza, że jego stronnictwo będzie jednak gło­
sow ało  za ustawą.

P. Min. Spraw  Wojsk .  Sosnkowski  _ stw ierdza, 
że co  się  tyczy oddziałów  drugich, to dziś te od­
dzia ły  jako instancje polityczne już nic istnieją, są 
tylko oddziałam i wyw iadowczem u Co do spraw  
personalnych to legendy o forytowaniu byłych le ­
gionistów  nie są poparte m ateriałem  faktycznym , 
Ustaw y weryfikacyjne, które nam Sejm  uchw alił 
prą w  tym kierunku, aby iorytow.ić elem ent ochot­
niczy, prócz tego uchwalono zasadę, że w yższe w y ­
kształcen ie ma być specjalnie pfem jowane. D ow ód­
ców armji czy li t. /.w. inspektorów jest 6, wśród  
nich tylko 1 b. oficer legionow y. Otóż dalej z 10 
do wćdców  korpusów niem a ani jednego legionisty. 
(G łos z lew icy: To źle). Z 30 dowódców dyw izji 
leg ionistów  fest 10, z 30 szefów  sztabów dyw izyj­
nych 10 , z dow ódców  brygad piechoty na 30 jest 
leg ionistów  9, z 90 dow ódców  pułków  piechoty 32, 
r 19 dow ódców  brygad jazdy jeden, z 30 dow ód­
ców pułków  kaw alerii legionistów  3, z 30 dow ód­
ców pułków  .artylerii byłych legionistów  jest 2, 
To znaczy, że w piechocie jest 30 proc., w  jeździe  
10 proc, a w  artylerii 7 proc. byłych łegjonistów. 
W  Min. Spraw W ojsk. z 305 stanowisk kierow ni­
czych, 95 obsadzonych jest przez oficerów  leg iono­
wych.

D la zapełniania korpusu oficerskiego żyw ioła- 
*ii w artościow ani Państwu Dolskiem u pozostaje je­
dynie m etoda: zabezpieczenia należytego bytu ma­
terialnego oficerom. U staw ę o zaopatrzeniu ofice­
rów w ygotow ało M inisterjum  już przed pół rokiem. 
B i e ż ą c y  tydzień ma być pośw ięcony przeżeranie i 
przez p M inistra Skarbu zakończeniu tej donio­
słej sprawy. (P. Rossef: Tylko nie ustępuj pan je-' 
snu. W esołość). M<ywca ilustruje niedostateczność  
wynagrodzenia oficerów, którzy otrzym ują p łafę , 
m niejszą niż określone minimum. Ta nędza jest 
główną przyczyną tego, że najbardziej wartościow e  
elem enty uciekają z wojska. J eże li chodzi o d e­
kret o najw yższych w ładzach w ojskowych to osta- 
ieczBC uregulowanie tej sprawy nie jest zadaniem

wojskowości, lecz sam ego Sejm u. Prace nad tą o-
stawą^ są w pełnym  toku. W  najbliższym  czasie  
przedłożona będzie ustawa o pokojwych etatach  
armji, która będzie podstawą całego budżetowania  
wojska.

Na tem dalsze obrady nad tą ustawą odro­
czone.

O W YBORY DO NOW EGO SEJM U.
Przystąpiono do wniosków  nagłych w  spraw ie  

określenia term inów wyborów do now ego Sejmu, 
M arszałek zaproponow ał ograniczenie czasu prze­
m ówień do 10 minut,

Fes. Poniatowski  (P. S . L. W yzw olenie). A r­
gument za utrzymaniem obecnego Sejm u, potrze­
ba uchw alenia K onstytucji —  upadł. Sejm  obecny  
przestał się  cieszyć zaufaniem  społeczeństw a. Za 
rozwiązaniem  Sejm u oprócz opinji publicznej prze­
m awiają i w zględy Państwowe. U kład s ił w  na­
szym  Sejm ie nie m oże doprowadzić do rządu par­
lam entarnego, opartego na łączności ideowej. M ów­
ca w zyw a do przynaglenia prac Sejm u i proponuje 
w yznaczyć termin nowych w yborów na 25 czerw ca  
r b.

Por.. G łąbiński  (Z. Ł. N.}. Przedstaw iając w  
im ieniu Zw. Lud Nar, ten sam term in opiera się  
na w zględach prawno - państw ow ych K ażda kon­
stytuanta po uchw aleniu konstytucji rozwiązuje się. 
M łode Państw o ciągle będzie m iało ważne sprawy, 
r le  nasz Sejm  nie powinien m ieć pretensji, że on 
tylko potrafi je załatw ić. N ależy uchwalić ordy­
nację wyborczą i ustaw : o  języku państwowym. 
Co się tyczy  budżetu, który min. Skarbu obiecuje  
przed łożyć w  marcu, to n ie będziem y m ogli 
om awiać go zbyt szczegółow o, a le w każdym  razie 
m ożem y zn iew olić Rząd do trzym ania się  tych ram 
budżetowych, które sam wytknął.

Pos. C hądzyńsk i  (N. P. R.) powtarza argu­
m enty przedm ówców. U w aża termin 25 czerw ca  
za zupełnie m ożliwy, a za konieczne do uchw ale­
nia ustawy: a ordynacji wyborczej— regulam in dla  
zgrom adzenia narodowego i budżet. Uchw alenie  
ir.nych ustaw  uważa za niem ożliwe.

P. R ata j  (P. S  L. P iast). Termin wyborów  
rozpatruje się  pod kątem  w idzenia w iecowym , czy  
kto boi się  wyborów. Termin 25 czerw ca ’wydaje 
nam się zupełnie nierealnym . N iewiadom o, czy  
ordynacja wyborcza na czas Wyjdzie z kom isji i z 
plenum Sejm u N astępnie Sejm  ten  musi uchw alić  
daninę w yrównawczą i podatek od zbogaceuia  
się. j e s t  także budżet, nad którym prof. G łąbiń- 
ski dość delikatnie przejechał się, Uchw aliliśm y  
eO m iliardów  daniny, n teraz mamy się uchylić od 
budżetu i nie dbać o to, jak te p ieniądze będą uży­
te. M usimy jeszcze uchwalić ustawę językow ą i  
ustawę o służbie w ojskow ej. J e st, także ustaw a o 
stanie wyjątkowym  (?!). B ędziem y dążyć do tego, 
aby term in 25 czerw ca m ógł być terminem w ybo­
rów (P. Sm oła: Tego roku?), a le  wobec w ątpliw o­
ści, czy będzie go m ożna dotrzym ać będziem y g ło­
sow ali przeciw  ustalaniu tego terminu, natom iast 
przedstaw iliśm y w niosek taki:

1) Po załatw ieniu ustaw, warunkujących rozpi­
sanie w yborów oraz ustaw, nieodzownych do funk­
cjonowania państwa, bejm  zakończy natychm iast 
swe prace celem  um ożliw ienia jak najszybszego  
przeprowadzenia wyborów do now ego Sejm u, jed­
nakże zakończenie prac Sejm u nie m oże nastąpić  
później jak przed ferjam i letn iem i 1922 r.

2) Sejm poleca kom isji regulam inowej przed ło­
żen ie w  ciągu tygodnia projektu zm iany regulaminu 
obrad celem  zw iększenia szybkości i w ydajności 
prac, tak w  kom isji, jak  w plenum.

3) Sejm  w zyw a Rząd, aby poczyni! w szelk ie w  
jego zakresie działan ia leżące przygotowaniu, c e ­
lem  szybkiego uruchom ienia aparatu wyborczego, 
i  chwilą ogłoszenia wyborów. (P. Pietrzyk: Niech  
ryje Sejm  dożyw otni).

P. Ska lsk i  (N. Z. L.) Stosując śc isłą  kalkula­
cję, uważam y, że jeżeli wybory m ają być rozpisane  
25 czerwca, to Sejm  m usi skończyć sw e prace 8 lub 
9 kwietnia, do tego czasu nieodzow nych ustaw u- 
i-hwalić niepodobna. D latego zgłaszam y wniosek, 
który w  dwóch punktach w  zasadzie zgadza się  z 
wnioskam i P. S. L. i będzie m ógł być z niem i uzgo­
dniony. Prócz teg» chodzi nam o ustalenie przy- 
najmniej do pewnego stopnia term inu _ wyborów  
dlatego proponujem y jeszcze wniosek: Sejm w zyw a  
Rząd .lo przygotowania nowych wyborów do c ia ł 
ustawodaw czych, przvezem  wybory w inny się  od­
być nie później jak t października 1922 r.

P. Maciej  swicz  (Zj. M ieśzcz.) twierdzi, że są 
pewne sprawy drażliwe których ustawowo za ła- 
w ienia nie pow inniśm y pow ierzać przyszłem u S ej­

mowi.' G dy Sejm  sam postaw i sobie termin a nie 
'dotrzym a go, skom prom ituje się  przed społeczeń- 
ę(wciił* N ic  A**ileży tcóy  sUiwiAĆ sobie terminu, &lc 
trreba intensyw niej pracować.

Pos. Sobolewski  (N. Ch. Str. L.) ośw iadcza, że 
klub jego głosow ać będzie za term inem  25 czerwca, 
a gdyby ten  w niosek nie uzyskał w iększości, to za 
każdym  innym konkretnym terminem.

P o 5. Stap ińtk i .  Opinia publiczna żąda zakoń­
czenia obrad Sejmu, który nie uchw alił ani jedne­
go budżetu, w ydął n.n siebie wyrek śm ierci. Im w ię ­
cej ustaw Scini uchw alił, tem  w iększy chaos w  
kraju, w iększość i:h  nie nadaje się  dc wykonaniu. 
C ały rezultat pras św iadczy przeciw  temu Sejm owi. 
Praw da je3t ponura, w  kraiu szerzy rię anarch ja. 
łapownictwo, korupcja.. V' biały d iiefi na. jednym  
tv lk r>  objekcie pozw ala sic  rabować poitora m il- 
larda ze Skarbu. Dłużej jak do czerw ca r.ie do­
trzymamy, a le w  czerwcu m ożem y jeszcze wybory
przeprowadzić.

Pos Thon. Społeczeństw o nie w ierzy w sz c ze ­
rość intencji rozwiązania Sejm u, ani w  m ożność  
rozwiązania przed załatw ieniem  w ielu  spraw. N te 
m oże się  rozwiązać Sejm  U staw odaw czy dopoki m e 
uprzątnie rum owiska pozostałego po caracie i m e 
cłu równouprawnienia m niejszościom  narodowym.

P. F ederow icz  (K. P. K.) ośw iadcza się  w  i- 
inieniu sw e*o klubu za terminem przed .erjam i let- 
niemi, a le term in 25 czerw ca uważa za nierealny.

P  M atakiewicz  ośw iadcza fflk samo.
N astępnie Izba w im iennem  głosowaniu 118 g ł o ­

s a m i  przeciw  96 odrzuciła trzy wnioski Z. L. N„ N. 
P. R. i W yzwolenia i lew icy  P . S. L. co do terinmu 
25 czerwca.

Zr. w nioskiem  tow. Licberm ana ośw iadczyło  
się  101 głosów  przeciw  73.

N astępnie przyjęto dwa wnioski P. 5 . L. posta­
w ione przez p. Rataja. D alej uchwalono wniosek  
o. Skulskiego że wybory m ają się  odbyć nie póź­
niej jak 1 października 1922 r. i  trzeci w niosek p.-

W śród wniosków  nagłych odesłanych do ko­
m isji był wniosek Z. L. N . w  spraw ie utworze­
nia w ojew ództw a wileńskiego.

Odbyła się jeszcze dyskusja w  spraw ie um iesz­
czenia na porządku dziennym  przyszłego posiedze­
nia projektu ustaw y o usunięciu ograniczeń Żydów. 
t  Ks. Lutosławski  żąda zdjęcia lej ustawy z p o ­
rządku dziennego aż do czasu gdy na porząduu  
dziennym  pojaw i się  ustawa o usunięciu ograniczeń  
dla K ościoła katolickiego. P. Thon sprzeciw ia się  
temu. J eże li istnieją jakieś for.nalne ograniczenia  
K o i cibła to tylko na papierze i w  praktyce nie są 
wykonywane, natom iast ograniczenia Żydów są w 
pełnej m ierze wykonywane. G dyby Izba uchwa­
liła  w niosek formalny ks. Lutosław skiego, pokaza­
łaby, że idzie za jego sentym entem  i intencjam i.

Izba uchw ala w niosek ks, Lutosław skiego. (P. 
Thon: Skandal).

N asienne posiedzenie w piątek o 4 po poi;

Eronlfea sefmtwa.
Plenarne posiedzenie Z. P. P. S. odbę­

dzie się w czwartek, o godz. 2 po poł.

Z powodu choroby min spraw zagr. p, Skir-< 
munta dzisiejsze  posiedzenie kom isji zagranicznej 
odłożono.

O R DY NAC JA WYBORCZA.
K om isja konstytucyjna przyjęła  w  drugiem czy­

taniu następujące rozdziały ustaw y o  ordynacji 
wyborczej: rozdział V, o komisjach wyborczych, 
rozdz, VI o publiczncm  ogłoszeniu wyborów w  gmi­
nach oraz część rozdz. VII o spisach wyborczych.

PODATEK OD ZFO G AC ENIA SIĘ.
W  dalszym  ciągu obrad nad ustawą od zbo- 

gacenia się  kom isja skarbowa - budżetow a przyję­
ła wnioski posłów  W ojdalińskiego i ks. K aczyńskie­
go o podw yższeniu staw ki podatkowej od sp łaco­
nych w ierzytelności hipotecznych w  następujących  
rozmiarach:

1) P odw yższa się  staw kę o  40 proc. od spłat, 
które nastąpiły  w 1918 r. 2) o £0 proc. —  w  1919 r„ 
3) o 140 proc. —  w  1920 r., 4) o 200 proc. —  250 
proc., jeżeli sp łaty uskuteczniono w  pierwszym  lub 
drugim półroczu 1321 i 1922 r.

N astępnie przyjęto w niosek pos. Kowalczuka  
w edług którego podw yższa się  podatek 1) o 25 pr„ 
jeżeli sp łata  w ynosiła  75,000 mk., 21 o  50 proc. —  
dla 225 000 mk., 3) o 100 proc. —  dla 300,000 mk. 
W  ten sposób załatw iono a r t  3 ustaw y o podatku  
od zbogacenia się.

GMACHY RZĄDOW E DLA SZKOLNICTW A.
Kom isja skarbów o - budżetowa obradowała  

wczoraj nad sprawą oddania gmachów rządowych  
na użytek szkolnictwa. Po w ysłuchaniu referatu 
pos. W oźnickiegsj powzięto następującą uchwałę:

1) Sejm  w zyw a Rząd, aby będące w łasnością  
Rządu gm achy przekazywane były przez Rząd w 
miarę m ożności na użytek szkolnictwa,

2) Sejm  w zyw a Rząd do ścisłego  wykonania 
uchw ały sejm owej z dn. 2 sierpnia 1919 r., zw al­
niającej od rekw izycji na rzecz wojska budynki 
szkolne,

3) Sejm  w zyw a Min. Spr. W ojsk, do przekaza­
nia gmachu przy ul. Krak. Przedm ieście 36 w  W ar­
szaw ie min. wyznań rei. i ośw . publicznego w  celu  
urządzenia w tym gmachu państwowego sem ina- 
rjum nauczycielskiego im Konarskiego. Gmach 
w inien być oddany najpóźniej do dn. 1 lipca 1922 r.

W  K O M ISJI W O JSK OW EJ.
Kom isja wojskowa w ysłuchała wczoraj odpo­

w iedzi gen. P ika na interpelację w  spraw ie por. 
Kormana. Komisja uchw aliła rezolucję wzywającą  
M Spr. W ojsk, do jaknajszybszego zakończenia  
tej spraw y i złożen ia  kom isji odpow iedniego spra­
wozdania.

N astępnie przyjęto dw ie ustawy: 1) o  ustano­
w ieniu odznak honorowych dla oficerów i szerego­
wych W. P . za  rany i kontuzje oraz 2) o  ustanowie­
niu odznak honorowych dla oficerów  i szeregowych  
za czas pobytu na froncie.

Irsiifea paJ'tyczna.
W prezydjum Rady Ministrów odbyła 

sit? konferencja w sprawie drożyzny. U- 
czes tnie żyli w niej przedstawiciele mini- 
sterjów: spraw wewn., przemysłu i handlu, 
skarbu, kolei, oraz gł. urzędu walki z lich­
wą. Zainteresowane minister ja mają na 
czwartkowe posiedzenie Rady Ministrów 
przedłożyć wnioski, odpowiadające wyni­
kom narad

*

Wczoraj bawiła w Sejmie estońska de­
legacja ekonomiczna w osobach dyr. dep, 
handlu z?gr. p. Maxa Hurta, dyr. dcp. 
przem. i handlu, o. A l. Lukka, oraz prze­
mysłowca p. O. Vyeuha, Członkowie dełc- 
jjacji konferowali z prezesami klubów sej­
mowych.

Delegacja przebywa już w Polsce od 
kilku dni i zwiedziła Łódź, Bielsk, Zagłębie 
Naftowe.

A
Do Polski przyjeżdża wycieczka mło­

dzieży akademickiej jugosłowiańskiej, któ­
ra chce zapoznać się 7. możliwością s t u d i o ­
wania na uniwersytetach polskich.

o 
* *28 b. m. rozpoczynają się obrady rze­

czoznawców Małej Entcnty w  Białogro- 
dzie, na które zaproszono również Polskę. 
Rzyd oolski reprezentować będą: poseł
polski w  Jugosławii, p. Okęcki, oraz dyr.
dep. ekonomicznego M. S. Z., p. Olszewicz. 

*
* *

W czoraj o  godz. 12 m, 30 N aczelnik Państwa  
przyjął nowom ;anowanego M inistra pełnom ocnego  
i posła  nadzw yczajnego Estonji P- Aleksandra 
H ellat’a na uroczystej audjencji, na której poseł 
przy zachowaniu zw ykłego cerem onjalu, wręczył 
N aczelnikow i Państw a listy  uw ierzytelniające.

A
N aczelnik  Państw a w  porozum ieniu z Senatem  

w. ni. G dańska ud zie lił exequatur p. P aolo Bebtan- 
zi, k o n s u l o w i  włoskiem u w  Gdańsku.

*
* *

N aczelnik Państw a udzielił exequatur p. Dćsi- 
rć Spitaels, konsulow i belgijskiem u w e Lwowie.

D Z I Ś  S ensacyjn y  program  lutowy 
kom pletna zm iana zesp o łu  artysty­
czn eg o . Na c ze le  now ości

IM ===== L  W  Y  =====
sensacyjn a , dzi^a tresura oraz 10 Innych w ielkich  
atrakcii.
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Przed konferencją w Genui.
LLOYD GEORGE O TERMINIE KONFE­

RENCJI. -
Londyn, 21 lutego. (PAT). (Tel. 

Comp.). Lloyd George w odpowiedzi na. za­
pytanie w Izbie Gmin oświadczył, że do­
tychczas nie zmieniono daty otwarcia kon­
ferencji genueńskiej. Zmiana ta zależy je­
dnak od utworzenia się nowego gabinetu 
włoskiego. Następnie zakomunikował Lloyd 
George, że Turcja nie została zaproszona 
na konferencję genueńską.

NOTA FRANCUSKA.
Berlin, 21 lutego. (PAT). Jutro rano 

rzekomo ma bvć ogłoszony tekst noty, któ­
rą przedstawiciel rządu francuskiego dzi­
siaj w  południe doręczył rządowi niemiec­
kiemu. W nocie tej rząd francuski oznaj­
mia rządowi niemieckiemu, że Francja pro­
siła rząd włoski o odroczenie konferencji 
genueńskiej. W edług dzisiejszego telegra­
mu Reutera, ani w angielskich kołach u- 
rzędowych ani we włoskich nic nie wiado­
me o odłożeniu konferencji genueńskiej. W  
kołach niemieckich panuje nadal przeko­
nanie, że konferencja będzie odłożona do 
połowy kwietnia.
FR A N C JA  A  KONFERENCJA RZECZO­

ZNAWCÓW.
Paryż, 20 lutego, (PAT). Rzeczoznaw­

cy francuscy nie będą mogli udać się w  śro­
dę do Londynu dla wzięcia udziału w  ze­
braniu rzeczoznawców państw sprzymie­
rzonych, które pragnie w  tym czasie odbyć 
rząd angielski, wobec tego, że dopiero z 
końcem tygodnia skończą podjęte badania 
kwestji technicznych programu konferencji 
genueńskiej. Z drugiej strony jest rzeczą 
wskazaną, aby dotyczące rządy porozu­
miały się z soba co do części politycznej 
programu, gdyż tylko w ten sposób prace 
rzeczoznawców mogą doprowadzić do po­
myślnych rezultatów. Tymczasem rząd an­

gielski dotychczas jeszcze nie odpowiedział 
na memorjał Poincare'go,

FORMUŁA STOSUNKU DO ROSJL 
Paryi. 2H Mego. (PAT). Do <fo-

rwsEą z Londynu, jakoby w toofceh rzaraaanaweów 
pcwosmnisni* co do £onm|u% ptodi-urasętoj

IJfeyd G«oirge‘oiw panes Beceem, « dtetyeząoej sta- 
saowisfcB, jcfoie należałaby zająć w stomnbu d)o kia- 
iww»3k5w Rosji sowiw fees'- Jstn&eJ# mćsnowiteto 
namtCT ttfedocnagsmiia s'ę od roądu sow-setów uro­
czystego wyłrzjeczeinćia się .popritorianych błęctów ipmcy 
jedtaoczesnem j'adnn.lk adanóiwiwniia imi usasmiBa die 
jurne. Peratom jnfcrnolby zwpnopaiwwBć Rosji sowaw- 
fctej próbę wEgKjfpraey «towam*caH e EufrtOjpą ®a 
pwwiiaa rtkroStomy psz®ciąg esss; iWJasność prywał- 
s s  wdałaby feyć reetyJjuoweea. Gdyby ta pćerwns* 
próba wydsłta rcBufltaty Eraławi*&HO°, w taiy dio- 
ptero praystaptomiby' «4o abadaK&a apraajy nasyjsbJcb 
duagńw państwowych.

SPRAWA TAifGBRU.
Ło»?»dd5 21 łotogo. (PATT). (R*p»). Defflegató 

An.głji, lEtapesfi i Franc# mwją »•? i êctoa# w  maj- 
bLasnej .pmrysŁic&ci w Londynce w celu naraKiBenuSa 
s'ę w kweat# Tangeru. Rząd tóapaifa&ń wtoeSt 
JuS odtperwiiednScli peteccnocmćeSw awcysanu »mlb~is®- 
derowi w Laadytóa. Ocaek'wain* jwd rówsael <wy- 
snaCTecii® w iym eflfeł deiegaJi&w fnancud&ll,

TOURNEE P. BENESZA.
P aryż, 21 lutego. (PAT). Benesz w y­

jechał z Londynu i via Paryż uda się do 
Rzymu.

Eilwese, 21 lutego. (PAT). (Radjo). Z 
Londynu donoszą, że dr. Benesz w drodze 
powrotnej zatrzyma się w  Lublanie, gdzie 
dnia 27 b. m. spotka\się z jugosłowiańskim  
premjerem Pasiczem oraz ministrem spraw 
zagranicznych —  Nincąiczem.

— Finfeioi preBydwrt mónistnów WwiaioJa i fifi- 
sfc? minister peftBomocBy w Pttryini MĆWłOwaBł zo- 
steSli dteleęstami F&efa»djl ma fconforeację w Genius.

' Sjraws nftTi (raiBsło-ifsiisiii
BYŁY TYLKO ROKOWANIA PRYWATNE.
Londyn, 21 Jtóego (1PAT). (Haraaj). ,.Daiiły T«- 

togrsph" pleeąo o racfcarnyefa rakomianeach rosyj­
sko-Iran credach, Btwtaniza, óe raęd fraocnffifci qpa 
bjy tojtajracticf immaeeraay w spnzwę czysto pTy- 
"Roiny-uh rokowań tamdtaorjeh między sowteuką a- 
jencją hstsdilsfwą, a poT/neon Łssmswncjuim praemy- 
stomtftw lxaDcu?kk&, która naangcaowialo bsrdso 
atiacaie kapitały iw prtBeotó^oBartwwli flosytfsfech. 
Kjweća — pisną dzAesraśfc — as poiSr«d*jtetwe« ad- 
wefrs'a resyjefeego, wmfcwslratągo w Parytiu, ftfi. 
chz-l’iowa, poczpial praeroytśtofwicwm framewatóm pa- 
wtia pmpCT.wje, ęnzystetąo aa awnst JcJj mi'm'it aa. 
lał ,-ts.ąc jMcrJk w naaiwn szereg wemuników o chni- 
raJUcne poKyeanyjm. PiroumysCoiiflcy irameusey o~ 
prrnuczyli się pmyKesn jattymi© As wye^rJoiflia pro­
pozycji eemedoiA. Trfe© łry<lio źróiSo pojdossk o 
izekoiuytfa rckauwróu łi irasicuflbo-^rm^ocfeldi.

NIEWIAROGOENA POGŁOSKA.
Paryi, 20 fentogio. (PAT). (Haves). Depessi 

fcerJMsfcuiego korefpoirdfCSSri ,^taBsłse»tBr OcairctiBO)" 
dtot oKi, ie pne^Ws.'wici'eto esądiu Sreiwusiki'ego i  ro- 
sy.ySaeg') Eaależli poctelatiię, ma fct-Arej AiSby się o- 
prEać okład fiEłłOOBta^rosyj^ci. Koresfioodier.t 'tem 
twśjsrdzi, w na podsixwie radaesmo murcgodaych 
h'domnixtji, jsdein z ponllcWw iprojeikJłwwainicgo »fi)Tc®s- 
du oogf-fffltiiwia, że Pmncj® otesża zapalne deAnlsi- 
rect amw..; co db Palrtó.

W bołarh (WJteeyCatRwoyicih oswiadlczają, i s  to 
Wcsdororśić fcwHtfdrego bameapoaflemła ,,M 
«Je.- Guardlto" jest pabbawricm m-teaeifciiej podstowy 
tek samo, j«k •wppS’e  t -sbs'Mo wiadesno^cu ze żró- 
d!s wemieblrieso, og'sssico w ostoteksh czasash za 
Krafiką.

Ifcf? 3 fPB B?HŚi
Berlin, ^  Sutego. (PAT). Ttóś pwwdi poKu- 

toEeim sjKtni. epiraw zsgir, RaiheaaM Bajgla® potfeda#- 
•** korniej; appaTi,- aagf, pi- j-JanKSilic, z we kurę w oe-
ta amidwiouia rosyj^iej. W ęoatoteenła
wa.el tekfee wis&rj kaaołora WEatfb. iZlRgomwuo *ię 
rtoBunfeem pcffiirixsny* Rosji do Bnawpiy anehm*. 
wej. Jako toż acwwsfcję, cny Ntemcy mrją iwsecn ■ 

mm,; Bocb! ndtei'ecui uceje&li-ikzyć w odilaukte- 
■wste Bob#, czy teć oduLiełuMe zaywraeć utody » rzą­
dem BOTrkiićiW

Po GigedaffiimjkSj cjbreidadi odsraezaoo poBiied*®- 
sue do Srody.

Uieiwmte tnsfla uWiw
BerBo, 21 -Ju-tego. (<PAT). ,.Bw-®a»r ZeAung rtm 

Mittet;1' <ławiadiu(je srę, ao 5a2Jfcu anain^ydi niiemioo- 
fech bciniki cców i I iojcoitrfów j-gi Arodjio dis 
Lcndymu w WEęoiu •jKiziafiii w  jniarcdsteti ■o>ię- 
dtsjmcsC.JowiP^o towwĘfUlu fflnetrraawjjęj-) dla odibu-
dCTpy Eurory Ś.iodbowej i Ras#. iDotycJraae Ktenn- 
ey aro otazyan&ty zajvroeoeoiia <to ■nisipółHdziiuJu 
w tema taHHcrcjr’nA ąpKla.ewisiją « ę  jedssst^ a« diać- 
•fie#Be nrae'V?.'s4f**i» eefcerassnua nałydcy Aiqgl% a 
Pteaoją do|Mtwc5i&25 d» zsprasBeaiin Nieimko.S5I3S3 elshlll fi

Paryi, 20 lutego. (PAT), ( f l w ) ,  W ma-
•ertame- oa Qm d'Orsay. w odpawiadiiS »?- ęmpaiEfh 
eję łreaerfefeą, raad m^etekc1 przyjmiue® wniicsejk, 
«*>y tocunisja ’o<l«ifexlowań usiKijk* wyactoańń ny-

pTbż nśsmDecikich tm rok 1022, dowrimo; s6ę jwtffisb 
ostateczaego aSwiom’tewansa wnt'ioskc'w, dotytwącydh 
boszrtów ciuip^cji, ■wyikonwiria tpklsdii ‘TOes'batleai- 
ebargo, oraz poaddała śwtodwssń fn»«*wycfa cie- 
mtecldich między epraymSettiaeślcńwi. PwffilwrrJ (ma 
być nlieawłiccaniJe Ejiwderdzcciy uiiad a daśa 13 
sier^is. r. z.

1‘llfii! 13 liini
POGLĄDY EKONtnnCZNE I POLITYCZNE 

B. MINISTRA.
'L/y*s, 21 tofdgo. (iPAT). iByły imtóBfer okołio 

CBwiolbodEoinycfe Loortisjinr, rwiygłoeó! aa łjramkieoi® 
lOwaaEjstwa hatcdLowegô  jprasaayoltwego i rolnicza 
go praamdrn’aieiaijo, iw ktirsam mtsneśH obecną sy­
tuację cfeo-niomi czmą Euirąpy, roajwujżsjąc jej przyczy­
ny oziacs środiki popraroy. MÓWca pnssęaauje winę 
kryzysu waftutowego ibeowaględeiomiB braJcowi rów- 
nowogi: imędjcy produboją a Bużyctem <aaa hipar- 
pnxMkrjt w  dBMedkuao imtotaiiwej, ijrika objawSa się 
w okaea.e pcmlrjdrjnysn. Loudieur potępił w sv.ttii 
praamów:isniiiu system foamjar cdfeiytób ś oświariicaył, 
id jeat EV.Cl'aBini'bijeijn icoopocsBędla oobcwiaa a Soiwia- 
tEenć d!!a praekffloafflćą się o wartości, rymiku rasy}- 
aikaiegjo, arss, <i!lia położenia fcreau ftegiandiziie, według 
któsnsij Francja stalle sprzeciwia się câ -iąaainkr dys- 
fciKjri z Sowietomi. B. mitóJster zajuiważyd w daJazĄm 
ciągu spneC# 1 prsennówńonil*, siś jest irwezą iktaitecn. 
aą użycie AosLjw niemiacfiŁiidi na odljmUorwię ofcolę 
BrustECBKwiycłj.

Praiechcdiząc aastepr/® idlo ąpffWwy pańirw
sprayrnicracmyisb, Lawctour wyraa'S pĉ l̂ di, diż. p»- 
Isrj’we tych dbugów jeet dbecwę rnotaą ®*eBnciżlńwą. 
ySBasqr ZjedffliocEJosae — BS-anacay? mAwoa — posW 
dają osły awpss asasBcgo fjkuta, 'pccuidito TOpcrteją 
j»jif.'A<rji c®ęść BCfsyrh *0'W®r6’W“. Byy Briaićsbor 
cadimiienił, że epe-!sec.i<»ża ®ę eftsOTMWcab defiiaicjŁ 
którą uważa, za równi* aie,bezpieczną, jefc j Eiffla, 
oję. Loirheiur mfeońcay# swe prscjmóy.iiecnf© wyira- 
żwakro proeŁonroiia, óe saefltóy •mdcić żMiteate, iż 
kreg się pcdsiiteaie.

Mni! S .l®117! Sh Efl
KANDYDATURA ORLANDO.

W iedeń, 21 lutego. > (PA T). „Neues 
W iener Tageblatt” donosi z Rzymu, że pre­
zydent Izby De Nicola nie przyjął misji u- 
tWorzenia gabinetu, wobec czego król po­
wierzył tę misję Orlandzie. Panuje przeko­
nanie, że temu ostatniemu uda się utwo­
rzyć gabinet. • /

Wm v Psnsiali
UCIECZKA PREZYDENTÓW, 

STRAJK  GENERALNY.
P aryż, 21 lutego. (PAT). Dzienniki 

donoszą z Madrytu, że bezpośrednich wia­
domości z Lizbony dotychczas ciągle jesz­
cze brak. W edług wiadomości, nadeszłych  
z nad gisnicy, prezydent republiki i prezy­
dent ministrów schronili się w forcie Basia. 
W ydano rozkaz skoncentrowania znacz­
nych oddziałów wojskowych pod Lizboną. 
Dziś proklamowano w całym kraju strajk 
generalny. »

Yigo, 21 totegC (PAT). (Hawas). R-«̂ wwi=®e<R- 
ni)',|ą tu wiadiegśbść o wybtachu Mwo^ucji w Posóu- 

gBljl

Walka iMifssi
PROPOZYCJA RZĄDU POI^KUSGO 

Genełra, 21 thłtego. (iPAT). (Haras). Rzyi fK>I- 
ske. ennrócśl się do Ligi Jfenadów z prośbą o zwcńa- 
jk.o w 'nożliwie mąfbSIjśsaym temmiiaAe do Wanssawy 
ogóino-eairopejekioj komifejremcji, mc-iiącoj na celu 

ŷsBafcaa®© środków do waiki z epidemjssni. gro- 
żąeeasi resisasirzeajŝ tm siLę n« całą Europę.

i C lSB W ,Il IO*
— Do Kawa praybyła s Wasayngtoniu del^a- 

<Ta firartcnidka z jian. Snrjiaufceim na czela Sarraat o- 
świsKtaył praedstawćetetowii Haives'a, iż przyjaźń 
Stem. Zjedn. ku Francji: miie Bmiatejsayto się. Mówiąc 
o .wy-ntfiorfth JoofatereracjiL Saraiaul zannaczyt, żs Fran­
cjo ch«e mr'leć moanicóć Bapewin.)Jcinia sobie Obrony ma 
morzu i ikontefeu ae dw«mi. fcoliacjaanii.

— iWedfcig „Times'a, nząd iłngieilaki jóst ®a u- 
trayrnieniram w ŃLemcaedi aańędzyTsojusBniwaej komt- 
ąji takroteeę dffla spraw roabrojanJ*.

— Miiewsana Kcuniłja Tyvnwasasowa L gi Nar. d» 
spraw ograastrajona® źbrojesd, która ssebrak się om*- 
gdiaę w Pary im pod jpraovr-j-jai'rtrwx-sn VtSwicfe'ego po- 
sSsawjw©* awsrócić się  do Li@i o aaprossaoi* wszy- 
sSkich laądlów <So sfaraniutewanto n««5 o bezpie- 
caeńsftwio grawto pnsaiwa, sobomrąeainB® miiędzyn., 
3TłM?.rji giec^nałnanej i specjaiM.y.h waru; ak-tcli pań­
stwa.

__ Na uroosysteiE ntóboźaństwfe iw W.iStslie po 
psrayjęciijU prze?, Śajim uchwały o zlącaeciu z PoWką 
bńdmp wileński, te. ‘Matuiłewiioa był aS®abocay.

1 r-W n, ,i rrĄ n̂ m̂ -ir̂ ł
Wczoraj, w sali Tow. Hj^jenicznego 

(Karowa 31) fow. poseł Kazitmici-z Czapiń­
ski wygliosi! świetny odiczyt o Mafcsie Śtor- 
«erze," przy znpełmionej doiszozęlnie sali.

Drugi z zapowiedzianych dwóch od­
czytów p t. „Dwaj apostoJoYde matorji i 
Boga“ —  odczyt o  Pascalu, tow. Gzapińsld 
wypowie w  czwartek, dn. 23 b. m.

Bileh' w cenie od mik. 50 do 300 nabyć 
możne w K sięgam i Robotnicaej (W spólna 
17), w  0  K. R. P. P. S. (Al. Jorozoł. 6) i w  
administracji „Robotnika01 (Warecka 7), a 
w  dzień odczytu (cud godz. 5-ej wiecz.) przy 
wejściu. ,

Ruch robolniczij.I im pari
C. K. W.

W  czw«rt€fk, da. 23 lutego o  gotifc. 5-ej 
po poi. w lokalu Z w. Pol. Pds. Soojal. od­
będzie się .posiedzenie Central. Konsit. Wy­
konawczego P. P. S.

Towarzyszy członków C. K. W. prosi­
my o  koa ieem e przybycie na posiedzenie.

Sekretariat Generalny.
Ęgaelcatywa 0. K. R. W środę, d. S2 b. m. o g.

5 i1 pół w fokafe O. K. R., M. Jemorol'BHSkie 6, ad- 
'będiiie się iposteidaesie egaetoutywy O, K. R.

©kręgowy Kwmitot B*feo*aicsy P. P. 8. W środę
A 22 b. im. o gocte. 8 w iksfeJm O. K. R., At. Jo  
iissaofifcnsikSe 6, odibędźii® się posiadseató O. K. IL

Koto drui;:r*y. IW środę, d. 22 b. m. o g. 7 w
kńcfcliui dtóieiuicy śińdmśeiiafeeij odfoędłd* słą poeM- 
dseriilê Kjota diruScaray. *

O&osyt aa dzi»lsicy ŚtódmiepŁioj. W fetdę, d. 
22 b. m. o g>c<fcz. 7 w  itofcaSu dŁiteim. oj’ śa-ódlmicjsLiej 
Al. Jaroaolitnalóe C, odbędcie eię odwsyl.

Dśelri-ja Jer®*»lhnska. W środlę, d. 22 ł>. im. « 
goria. 7 w daiiełnróy, Oh'«xSn« 41, ©dłęltóe
się jpoKaedaeintie Wyda. iKaM.-Ośw.

Daiolnira K*k®toTn>kft. IW czwwrtelfc, d. 28 to. m. 
o goda. 5 i jpó? <vr todoa&u dańilffJcyt, B.ug?irl2 12a, okŁ- 
będaLe się posśedssetaiie koantetu dafejbikowĘga.

DuHliuen Prawka, W cawawtdk, d. 23 b. xn. o g. 
7 yf kukeloi daieCajcy, DruKtówa 23, odbędai* etę o- 
gufe© 2ebnaniie cataków daiieteiicy.

O dczyt. W e czwartek, dn. 23 b. m. o 
godz. 7-ej w lokalu dzielnicy Jerozolim­
skiej, Chłodna 41. Iow. Z. Zaremba wygłosi 
odczyt na temat: „Problem odbudowy Mię­
dzynarodówki".

1) Międzynarodowy atak kapitału na 
zdobycze' klasy robotniczej.

2) II, III i IV Międzynarodówka. .
3) Różnice kierunków i próby uzgod­

nienia akcji obfonnej.
4) Stanowisko proletarjatu w  Polsce.
W ejście dla członków partji za legi­

tymacjami, dla sympatyków za bezpłatny­
mi biletami, które można otrzymać w loka­
lu dzielnicą'.

Zebrani® tewsrtqrsfcie. Oteęgorwy Komitefl Rb- 
botaiezy p, p_ s. urządza w faika'lsi «rarym dnaa 25
hstegvj, T# n,. o gaia. 9 wóew. acte-aito towv.Myś&i« 
«iSa ańaałtów i  'wprowwdłcnrydh gości ZaprosŁento 
'I'.’wdtjja sefcneterjsit O. K. iR.

Zabawa taneezna Klebn MasnuJnusiów otfibę-
dtste się w naeKiaiielę, dinia 23 letfega o god«. 5 u ,:e t  
rf «aK AL JeroffisJmnsik!;® 6, aa detórną Kiab asiprama 
cowairaysay j anajwayeto.

Kars byąiesy. Warwa. Wydż. Kiót.-Ośrw. P. P. S. 
lącrnts z  ŁosHytutera SpoSeewym urządea cjfzl wy- 
LiJairtów <» hygiemte. WssysSk » dźiieńn ie# są, .proeu mo 
o ■BhonrooćOBoiwniró ra’onki.Tim i  pnrysyTnjjae chęt- 
EiI-tcK. ZaptEiy odbywają, arię ocdlsiieinBie- od 10 — 2 1 
« t 5 — 1 AL J«raaoiiaHs(k» 6, 0  K. R.

POKWITOWANIE 
Na Centralny fundusz wyborczy.

Ob. Trzynastka 100,000 tak.

M mim
Dziś o godz. 4-ej po poł. odibędzre się 

posiedzenie Kotmisji Centralnej Związków 
Zawodowych w ldkalu przy* u l  W areckiej 
Nr. 7.

O d czy ty  w  Z w. M etalowców. Zarząd 
Związku Metalowców w Warszawie, Lesz­
no 53, zawiadamia, że w dniu 22 lutego, 
vr środę, punktualnie o godz. 7-ej wiecz. 
rozpoczną się wykłady.

Pierwszy wykład „O praw odaw stw ie  
robotniczem"  wygłosi poseł tow. B. Zie- 
mięcki.

W szyscy mężowie zaufania i delegaci 
fabryk metalowych (członkowie Związku) 
winni uczęszczać obowiązkowm (zgodnie z 
uchwałą). W stęp za okazaniem swego man­
datu.

Członkowie Związku płacą wstęp na 
wykład 25 mk. Nieczłonkowje Związku Me­
talowców wprowadzeni —  100 mk.

, Zarządy bratnich Związków, chcący 
korzystać z wykładów, zechcą zwrócić się 
do Zarządu Związku Metalowców, oddział 
Warszawa.

Bewi«óć, fabryki wekowe! Zeforsnlto dtefte®*-
tuw i mętów eaufamia feibryk woj fcwyoh odibędttfls 
s;ę d, 22 ib. m„ w środę, o geda., 6 wiieca. w lolcału 
Ziwiędoa, Lesaoo 53. Sprawy b. możne. ObeoiaSć 
wssw.akich fcoojlerma.

Z y c ie  r B f f l f d a r n z j .
Notowania Giełdy Tyarssawękiej.

JDoftary Stern. Zjedli. 3^50 —. 4.0Ó5 — 4.045 
Belgja 884.
Berlin 17.05 — 16.S0.
Loradyin 16.750 — 18JOOO.
Paryż 360 — 402-30 — 400.
Praga 73:50 — 74.50.
(Wiedeń 6450 — 66.

Ełosi Gzytclalkdw.
Tf sprawi® redaorarowego BSsi'tra <5ła niraędnilćiw 

cywilBydk Min. Spraw TVojsk»wyel».
Rada Mlasbrów uichimałę ■ dlafi* 10 paźfeieanA-

ka 1921 r. praysnate wBEyistlkścn cywilnym pracowi- 
a i t e a  zai&łek jadcoTSBaYjy na erkupy łianowau

Klnialnrjuin (SkaiPbat ołtóMciieim pawtatdiamlSo 
irrzęiy o spwotle wyps*ty togo zeslifei, jednaka* 
de dai* drbiejanejo nnędnikom pywdoym w Min. 
Spraw W#jsk. pRwyfei®ej *ap»na«gi nie wypłaceń*, 
poenrajo, śe ci itriędarity na drod** sbaibowej i sa 
po^redr.wywem prasy upoiailisili się o wyp&aceni* 
im sapamegi.

Maże cdpowtedaiato* ta. to wiadro ziecSieą tt- 
da,:clić icforinacji w tej gprarsOe aSbo rwydsidzą no*- 
fea  wypteoeańa w»ilku urzędaEfeam rywiinyia, sVt- 
żącyim pmy a-cjakn, a  stówmanym przeefcż „co da 
płac i  deputatów11 a urz ęaiikaunś lanych Mimflsto- 
rjńw.

Łrrręd?iry cywilni, notendniesi prsy «d- 
dźiale Mia. Spraw W»ja&. w Właclawku.

ęCtoeDawek, d, 16 łu-c-go 1022 r.

J a T i  A ł a p i n  £ 1 ! ? ” & .
4-544, B. siar. ordyn. kl. szp. św. Laz. Chor. wen.

I skórne, niemoc płciowa.

K r o n ik a .
STAN POGODY 

(według danych Państw. LastyMn Meteor*®.).
Tamperatora najwyższa wy»®s®a wosceaj w 

Werseamwe 4.0®, najnoeasa 0.6®.
PnawdopodjCtoy proebieg (pogody w data dtó- 

sśejsaym: Dojść pogodnie, iw nocy pntjminaBak, 
dniem ©ciepkmie ®ę, sŁaba prądy pawietow.

0 csnrnrę film kiBeroat'vgrafieinych. Dail* 18 
b. tu. W Mm. spraw Wawn. odibyća się toonlanamelą,; 
oelwn ca»ię$iręcaa qpi'nji itestytueJL spiolecrajycfa ■» 
spjrwwte OOK3U27 ' fjfen hiioiemategrafiiccHiych tnećd 
JorypilSsAInej, ce wsą^ędu ca  towimą sytuację cemaa- 
ry fiiSnowej, iftóra spotyica arię a krytykę za rzekomo 
abySsiią potfaffówlsii, e dTUgiej sSrooy jerf etakow*. 
ca ipraer, iwtańcieśeŁi bńrr to-ejmiriSografirBnych, któ- 
nsy wwaeteją aa straty, poraodowcne zbyt estnem 
4swBŁ‘ii2iwwJH4ein» obrasów.

KoJiiarecucja JedteoaniyśtnSe wypojwfi«(izia3a tóę 
5tt Sooni^CTMśoą laBtooowwBl* oaSraeosaej eecausyi <w 
staonntou: do fiim o trości Icryan-'iaaltiStycBoej.

Z Zachęty. W ndedaMę, d. iU9 Mego otwarta B0- 
s!«Sa iw nowx> dlołącamych salach T-wa 2techęt)y Sztiuk 
Pięknych wystawa pmc tortlruirsowycih na fc:limy, 
«raędt50in& iprae® T-wio 'Polski1* ©mas wystawa
SBikiioówi ajncfaitekituTy wBoskatej prof. Ajadfczaja Bo­
rnego.

Z b453a sto jua dto tooórtt wystawą StewsrzyaaeMS* 
Ryte,

AwfiykaaiŁi "Wydsial Batmdrowy (J&saa W)
ipScnpmjuje nas. żo owrbam ohnziynnrjącyim jw Rosji 
żywność zs (pcóredcact wom tej totytucji', nćle wollno 
pódl ża lnym pozorom spraadlawać jej lub tern aią J 
lir.KdItewffić.

Ceca Tyttfcovria tej fewirtaścć pnowwyisaoi o tyto 
mnię v.pt«Sroą M aj, ź« wSadże stmiecfee w/pro- 
wujAzilty nfiwuBtauMą w  celu riedojpnszcze-
hśb haindiki te ru  produktami iw Rosji i  Ba U krainie.

tZssi wij’ESxjpejk tan przewidaiane sę ms'jaurcwursra 
k«'>ry, w(ącmie do posAmieoto .porcocy żywiaoAaa- 
w«i cai«s sJuhona*



Mr. 53

Y. M. C. A. dla chlopcdw. Y. M. C. A.,. Okólnik 
Kr. 9, foaaye do -wfed-oovcfea, iż z detail 20 b. an. 
Boetula mapokzątkwwiama praca dto ęfoJoęoów' od; lał 
12 do 16. Czynu© są już kursy języków (angijalski, 
xx'Cimi lacki, HraincruEiki'), proadsiaiwOeuiia tkteenaałirgrai. 
CKBoa o specjalnym .programie teatefcącym, tóuby 
sssicteHtów, wwreabastów, zbiierarasy nxareJa, dizśraS ewi- 
«Hen fitzycnnycih i ł .  d. Z duóem 1 'marca zostaną w- 
rachcnuono •wyci -̂zfki .za mtefco, chóry, ortóeslira, 
kóltbo drwrrre/tycnn© i i. 6. tetiomtxje i artpngy Y. >M. 
C. A., Okólnik Nr. 9, codzwemie od lfi-qj rano do 
10 'WĆetz.

N©w® urzędy telegraficzne i telcfm W ue. W u*
JBęd&ch poeziowycih Kleszcz®!© powiata Bielak pod- 
teatoi, Oleśna powiatu Dęftawwta fe Taomowa i Waiel- 
ka BnBBiWwnsica ptnvicta Gnodn© zaprowtadEoir.© 
służbę tefegrafiasoą i  tolietftaniicmą, a  w  um&ętae 
pocffltnwo-teikigireificizinyim Ska'wiua powiatu iKraków 
^Suetoę tetetfctailoaną.

BAL PRASY.
Powiwteen:© brjhi prasy praeszf!a oraafcilwanja 

iDCtnntetu; bal wtóbudwł ir.camriernie żywe zEiżnteii®- 
aowanie. DeiłpoTOrj?. saV. jest Jaś na ulcotleaemiiu 1 
stanowió będzie miewąlpMwi'© piękny przykład sertu- 
kś ©fosowajnej, do czego przyczyn®* się .praederw :eyv 
udkiem finma „Autie", która udmeł:?a etylowych im©- 
Mi, oraz p. Gutoajer przez ofiarne wypożyczenie 
praepyszriTdh •wschodnich kobierców.

Karnety anpe’nfeja się deliej sutograJfamS n»ij- 
wiybibn.ęjfEycih tfteretóiw, poetów, pub! cys'ów i d*:a 
łączy poetycznych. Wpisali się: Reymont. Staw- 
SBBWSiki?, Nowawzyński, Irzykowski, Lcefhoń, Wżna- 
wer, Perayńclki, W.erab'ńdci\ Grulbcfistoi, Sfcmlitoald, 
Iwaszkiewicz d *t. d. CaYmkmvde iposełslrwa japoń­
skiego poscetewtą praetmilą pamiątkę w postara a- 
Joryzmów i przysłów, wpisanych w toraety  w ich 
języku! ojczystym, (który znajdzie na roiejseni tlóina- 
cza w oseibie torespcindeute .pńam fspwńsicich.

Pfssostclie- bilety nabywać można ni pp. gospo­
dyń i gospodarzy, w  ledcfaęjsch ‘w szystfeh  po&iktVh 
pism warsanwisJccih, u seikreterzta Syndylkaitu (gmach 
Sejmu, pokój Nr. 17), vrceszc'e od gcdwitw 9 i pól 
wieczorom przy wejściu na bod, Ba ctesanłom zaw 
proszenia. U-rasea się o wraeane nnbywenie bite- 
Mw, dla or-iknćęda tłoku przy wejściu. Bo zapno- 
saenia należy snę zgłaszać d;o ,pp. Gospodyń i  pp. 
Gtospwlerzy erssz do seikreteraa Syndykatu.

Akademicki b il ora* maskarada. Ceintaita Aka- 
deanócfcich BnsteacSi (Pcanccy przy 'współudziale 
jwosztrayah pjp. Gospodyń i Gcspodterzy orgeaiiaulje 
w ctar.trrą sclbatę karwa-wku din.lia 25 fategw w salo- 
zaach tazkoiy ipodchorąaych ropreBeai&tteyjny bal £ka- 
deBiuictei.

W .,Dniu Akademika" dtnii 27 innSego ,,OgtataSb 
Wćieica AfaŁSrarade/' w teatirae 'WieSaan ECimfltnie

tegioa-oczny kaimEw-sil całym ssereg'em  m'ltoaaiaycfa 
feiiraircji

Loże orna bilety zaznam 'ć możiai zawczasu w 
CecitreCi Aikadeim.ckiich Bridtaicłi Ptomiocy Kiopemii- 
ka 41, tefl. 217-68.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Z P«ł. T-wa Krajuzua wewge. IDzriS w  icknJu 

i-w a (iK^osra SI) o g. 8 wiiecz.. p. A&tomi Lamg*?<r 
wyg osi odczyt n. 1 .^Psyriwlttgja móeumń i  praeaą- 
dóivii wTOjeniayuh". Wstęp tli a. ca! araków i  wjproiwiauzo. 
ny ch gcóci,

WYPADKI.
Śmiertelny pojedynek. W ubiegłym tygodmSlu W

trakcie Kęporoauanieni*. wymiklcgo w restauracji 
hotelu ,,Bristol" między p. P. a  iw. W. ostatni 20*- 
slai s-poi'.iczicow-aiDy przez p. P.

Finsiem trag.'cziuyim tego zdewzesnila byl pajedyu 
nek. jaki odbyt się między ,p. P. a hir. W pod (Na- 
* ttoeo i w ubiegEą niedizliedę. W pojedynku tym p. 
P. psdł śnii.ęrteku© ranny od stiraalu rewoAwiewwe- 
go. Wcaoiraj p . P, zmari.

i
Falezy wy adjutant Belwederu. Od pewnego cza­

su operował w Warszawie nieawyiMie spryliny rio- 
dziej w nrandurzę pcruczr.cka. Zg^aaaui s'ę cm do 
różjnycfa osób. 'wysziufcująie ti.lk.Le rirucm.ęnf', k o d y  
samrojo pama domu me było i piraedstowlaał się za 
ąd.yuiżsrta^ BeJiwederu, podsją® fAzpw© miaBwiekiO' i  
,,pa/,yvzr:J'' broń; ałbo też toradii, co mu w nakę 
■wcmodżi'c. Zgót3i;l się cm do .podini’jpektor* polcjil 
Gł. Kcttn. Susikiego i  prrcdshav/oiwisny s ię ,p. ©uaktej 
jrtco h>r. Tyszk ©wałcz., adjjuftamit (Beliwedani, pma-sil o 
pożyczenie ditdbeM*nlk4 m  potowtatóe do S p  iy. P. 
Su^ca ni© mwg‘a uczynić zadość ipmśb> . l̂Ąkatam- 
tar‘. gdyż p. Suski wraz z dMbeóHówiką by? 'wytaaeidl. 
Cbcac j edsiauk pomóc 'ttek wpilywiorwiej osebie, 'zetptro- 
potaowalia, ;<by się -udał d!t> p. Kiraiwwyik®, imfcemdeta- 
ta poit'fc;Ł i  zadawomafa na prośbę fai'OTywcgo, ad-ju. 
toiatła <k> p. K'rawrzyka, tóóry dat' anu dubełiówkę.

lanym raaemt iprzyazed't 001 do imietszk.n-a d-ca 
Szymańsk-iego (IP.-trkrjwa 3łl) i zastawszy tyłko p. 
Saymiaiiska. poprosi:.' w  cmiiieinja „d-ra Mrc:e«Ey • d ra  
Sijmnańskiego dę Iietliwodieru na 'Pcsjedzemię. Przy 
tej o te iji zauważyć, że penł- S zp trs ik ła  ancceakA w 
takiemu cdłudlnetn miejscu i  po-wfan.?, mreć ibr-oń. P. 
Sz. iw taj chwiiłi ipckazuła, ńe pos'a'-'a rowcthvrar. 
..AdóutSaibf* w aM  crewołwer dlo inędku. i ireipetuja© cżiu, 
onaekA ae> .rewolwer jeat zepsuty. Pan,", diakltiroiwa 
zmoriiwiłS' się tem betrdzo. ale .,]-z<n adjabin,t“ pmcy- 
rzeki w  ,,Belwederze" rewolwietr zarepeiroiwed ii wyv 
saedF.

W Sen sposób mjnłej "więcej oferatdfl1 on cały sae- 
rfgr osób w  Warszawie. Wyjeżdżał .fcakia ma ip-rowim- 
cję i tejm- eperoiwal. (Ktradl praewBjżnte brom, nie -g t.  
rizr.o jednak biżuterią i  dmmeun'' przedmiotami. IW

fcosa. nigdzie oce yimeikJofiraoy. I>rtugia łb rgeda »• 
rzędu śledcacgo odmailrefia wiele rdcradsioinyich ipiraaz 
rceęę przedntóołów, które an&jdują się  w uimędoto 
śledczym.

Między giejdriarzami. Hmcch R'lbiocwiic® A? 
Pr'Stennicnmvi z Nr.ilem.dk Nr. 45 3S5.000 nmk. ma 
kupno nra.luty óbce-j. lew. P . a ie  łcajnl. piealądae 
pr/.yiivlaszczyt ®oibi» i  zmiSd.

ZkUrzymanie miijoaenyego hipu. fWc20Tt.ij o godra. 
8 racl» poroodiowm'k K. Wysodloi i  pantemictow v W. 
Cimioclx 2  feorn (sarjatui, 'będąc w pałbrólu, znitrzy- 
mauł przy ab.rgu ul. Siuwelc ć Okopowej pkifAncnę 
powiożiocią^przez Chc.am-a NiRłkę (Gęsia 83). Cfe .p-hst- 
foaaeo byilio U  worków, zr.iwierającycih skóry eełęoe, 
sukowe, (wartości 1.000.009 iuak. itodiwdaenae ust^jłi- 
ł*o, że altóiy śwóeao sitedraano z© ekladw Jmilalia 
Sn odika ,piray u l  PzćełŁoej Nr. 65, po upircdindletm’ ob- 
fięoiu kió-alkłi. pray spicJir/.u.

Śmierć dorożkarza j 01??. dorożką. W czrrrj o g. 
8 r a n  o> iwproat kcibujS urzędiuiczej Żoliibora. w 
odlegleści pd. klnn. od praejazriiu tolejowpgio przy 
u l  iPokr»mc!j i  50 fcrc&ów ©i iparkamiu oraz foudUd 
wratowinijka w  cytadeli zmiailemoiło wyrwtrórfoiaą na 
bok rJorcżkę 2  żywym kon'em, dawożliarz z :ś  był 
maaftwy. PicpząiJikiowo policja przyparcziczaia, że za- 
seectl yvypad'ek iirjor<ioir.»twa robarnikowrgo., Ho b!ć'lżi- 
suecn -ś diGlcteiaiejszeim jednak óbdjraaaiu -Wupa i 
miejsca uglatono, że przyczyinią ómiorcż dtołnożkrtrna 
był nieszczcai'wy .wy:p»dieik. spowiodiciwvjny nad'anier- 
Biam wyp'oiieim eKkahiOtliu. 'Przy tirupie mnlieziono 
3.600 ulik., pozwolenie ita prawp jazdy doaiołżlią 
Nr. 1314, należącą do Barbary Birodizińdk'ieij (!Ko- 
itidnra 12) oraz dowód osobisty zmarleg-), 44-lotnie, 
go iKiomstamtego .KwuŁcwfcaa (Smocza 38). Ze §’ia- 
dów na śniegu widać, »© Kirakowskl wir cal <ip imia- 
srla i  wskutek c'femnej macy ©raz słabo cńwielifemej 
ulicy, ajeebat nr bok. gę&iie ®ą dw’y t wagórza; zjoż- 
dżając w dół. d t r o i te  wymuóciito się, pij my -pow©- 
żąc y stpodl z iknafa, dostał się pod’ koiło, które pn»- 
sa© po giawiiie, powodiuijąz śiiiterć -Kw.alkowicza.

Przez wyfojn. 'Przy wl. Grójectóej Nr. 49, aa
pomocą wyłomiu w nrarae, dtoetełi się Bfodzoje do 
•wTspńJdzieSsti ,JPorsmek“ i ekrnSSi różne produkiy 
spożyiw«te, wurłości 150.000 mik.

Teatr i IVIuzvka.
PREMJERA W „NIETOPERZU".

T eatr .Nietoperz", ip© poważne-m przesileniłu fi­
nansowym. praessedl p ó j zairząd Związku artystów 
scetn p©tekkh. Pod kierommictweon a.utyatyraniem p. 
My Bamosiawtślriego wysląpil a pramjerą, © .pirogra- 
miie diaeć unczmuiioomyim. Złożyli się  mań JDaimstó 
raj" (jak widziimy. tyfcil wcale if rapujący), t  2 . ©pe. 
r-aika o melodyjnej imuBycace R) ib - 
ei.pnenn łilwieic.* Braimsuera i  Giutd fcldi*. Dosadny 
kumćaan wydtobyiiii pip. <Dosnttffawisiisi: i  Hio-rcki. P. 
VViśniietev"£ikii śpiewa! nrilywa gfoseim, zaś iKceińste 
Jerat fenlyczną w  roiła MtalV. Całość wyireiysewwisnia 
akładmie i mtepoatawikina simialou ©stetjicfflncgo (czy­
ste i ładne urządzani® sCś.liepu mód w Pr.ryżui).

,..AJcr diarftogr.iicaay ‘ układu t-Mletmieiiraa Ro. 
maniowslkiego «aw3etra kilka tedaićo pnmyśiJauych mu- 
merów (ap. „FHiint te- V«steiiei“ db nroryki R. Dri- 
go, , f̂el»!>jcilHfljsf‘ Punieg© i  .Pas Torta?" H. ftłotr- 
łeyteł). Najlepszym jetlnkfc ezkoem. feraonvyim jest 
t; aw. foiiKgtisłfja totanrystycaBa, aarcikwdTOwana i  ane- 
tttiraawsjna -praea E, Brzechwę. jMęir®yżaa w  croikru 
2000“ igramy by? 2  miiefbyiLejalkiini hawnoreim i  żywiłem*, 
a  aafittużyt n a  oikSeeki w nuipej :©śai, dzięki dicbipcj 
nołbocie ilteracfcłeij^ awartej budawiie acenicaraj i Jsai- 
pdblmyim 'typcan, .pamiyrfom* i scenKmK Z r;rtysló'’," -wy- 
ny.leinćć należy pp. Rlachersikicb. Skioinjiiacaaogi i Featr 
n»r-iWliśoilawską. M. L.

Te>tr Wielki. Dziś „Cymfik SewsfeŁr. Jutro 
,&  teśuy".

Teatr Rozmaitości. Dziś łcomedga G. Bpyl&na ip. 
t. .^KlcibAite ibsz prze®3l©śici‘“.

Teafr Polski. Dziś i wodziesmśe sz'.ulsa Andirejo. 
wlai p. ł. „Ten, (którego biją ip© twoarzy-*.

Teatr 11m. Bęgttaławsbteg >. Daiś ‘koitnedija Kteśe. 
Itełwskiego .jKaryCcatuiry". Jiutro po raz ©statui ikx>- 
mjodja Balucifciicjęo „G rube ryby".

Tee.tr Reduta. Dziś wieraoreim S ctte -przeflsta- 
■wtteu.© papuCaree z cyklu przeglądu ueperlmno “po 
carach anśżouyieh „Popiierowy 'boibanelr J. & » . 
uikuw’ski eg©. Jiutro prem iera drcłmalu w 3 aktach K. 
A. Cfeyaowakiegio -p. it. „Ulica Dzilvvmei“ .

TcJ.tr Maska. Dziś „Klicpoty genijuasar".
Teatr Nowości. Dziś „Bitaity anazur1 z  p. Lużymą 

Messa! w arcE gi-awiuaj.
Teatr Mały. Dziś „Czys ty ił items".
T ea*  Wodewil. Dziś w  dalszym ciągu ,.Fa!wo- 

ayt'“ IR. S ło ta .
Z Teatru Praskiego. ZapofwiiudBaam-a na wuaorsj 

w  iteaitrzo Praskim prem jera „iPlom-ieumicy ‘ J. iRze- 
pec&iiej ni© doszła d© ^kulku. ", .k f/yi-zz-eOiŚmy, <fyt 
i©kcja miustslte tDdwioliać praedatatwileuie a powodu 
(tedbruisamych jmedukadmościL Zaikuipitea bilety waż. 
me są  nu dłziiś.

Teatr Powszschny. Dzilś i! jutr© „Tajeinwikay 
'Dśemisi".

Wiecaór pewiji i  piosenek Boy‘a. W  uadahiodżą- 
oą nżlejacilię o godz. 8 ej' wiiecta. wr T-raii© Hygeaiire- 
nam, iKa'i©\\ia 31, jesacae jeden wieczór pucseiaeik 1 
wteąuay Bciyóa <w wykoniaimiiu! Z. Modraeiw8ki®j, Z. 
(Mys’stawsldfiij. Muszyńskiego, Frec&la i iKruputa- 
tik!'sgo. Bilieity do nabycia w  fcaięgairAi -iWendego. 
KrakowsCrie .PraedDniiieście.

Nowe kukofki  warsaawskie. W podwilerm.' ?.-h 
dufeiemni Ztemitatisikiięj, iKrodiytcrwia 9, od sdboiiy now e 
Jrukiiel k i warszawsikiie, Saopk® aatyrycauo-pokltyKan.-,. 
Ptaciząteik © goda. 10 wieuz.

'■ —    —
POKWIiPOWANIA.

Na repatrjantów.
A. CtosiewEki imk. 1000.
(M. LiuibniłdkS mik. 500. .
A. KiuitekowskL m!k. 500.
B. Kotowski, tnik. 500.
J. (Kafinioiwsld mk, 1000.
Kajresniba snk. 300.
A. Noweiwiejfeiki' unik. 500.
G. Kossatoawislkri rndc. 500.
F. Zr.lasSifi mik. 300.
B. Grcdiziki iuak. 200.
IKL Luibnaiokii unik. 300,

Na inwalidów.
Józef Lfflpwkfi mk, 600.
Teofil (Wiedeńslki. mik. 600.

N* Okręg*wy Komitet P . F. 8.
Jolko nieprzyjęty ptodińok dkuadż Stefan Bnao- 

aoiwBlki; mk. 3600. *
Na R«b»tnic*y Wydria? Wrc!l*w*nia DsMfca.

D la ucacTOtiia ipaasięca tww. Mapji Hasatoweańinc 
JBjt, beateiłeam® .mk. 4000.

iPól prec. od earobtou pracorwiaiey Adrrńlris&a- 
I ojł. Rediałrcjii i  Druikiairni „Robotniiłka" mik. 7580.

Zui stp^zeden© 4 egzemplarz® „Robotefflca" w  <ł. 
i 18 lutego imk. -400.

T ygodniow e pism o socja listyczn e

W y t ł b © d z ś  p o d  r e d a k o j a j j  
J. M. Eorskźego, 6?. Crcssifśsiteaeęo, f .  Cćiszysjskiego, T. Ho^ówkii, 

GS. i l i e t t z i a ^ s o  s k i e ^ O j  S t .  P o s t t e p a  i Z . Z a r e m b y  
U k a z a ł  s»l? N r .  7  1 z a w i e r a :

M ie c z y s ła w  iKiecJxiatfrewak:. Masz prograrr w sprawie wileńskiej. Harwswn U ia m a n d . Jak 
powstrje zagranicą dziwaczna opinja o Polsce. IM. ibacSicisi- Ministerstwo Sztuki i Ku'tury w nie­
bezpieczeństwie. K ra n ik a  R u ch u  Z a w o d o w e g o .  B o E esła w  L i m a n n i s k i .  Sprawozdania 
Naukowe. W ła d y s ła w  G u znpSow icz. ćtnolik o polityce wschodniej flngiji. T . iC«iox. Przegląd

polityki zagranicznej.
W crun k i p rcR M m eraty  cd 1 stycznia r. b. M!es'ęfcznie w kraju z przesyłką 150 mk.. 

Kwartalnie 4CO mk., Zagranicą podwójnie; w .f.meryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze- 
go 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

E cr a łsc j*  i A cm iftiisti-acjs*: Uarszowa, Warecko 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532.
Administracja czynna codzień od 1C—4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotę 1—3 pp. , •
P.S. Numer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

s r .  m?J±  m m o m s L
b. lekarz klinik wiedeńskich 
wsjsóSrssa 5 2 , tel. 141-05. Chor. 
wener., skóry i kosmetyka do 10 

I rano i 5'/, — 1.
Zawiadomienie.
Powierzyliśmy Przedstawicielstwo naszych zna 

nych ze swej dobroci £ i.fc ł IOSiet9S!!fCtJ, SaC2» 
n .c z y c i i ,  w y rcb śifj itB& eRStssssijfch, oraz k o p is ­
tę ^łiAimOanma (C0 2)

T o w a r z y s t  w a H ie c I lo w e -P r z e m y s f  o w o s lii

„ F 0 L S T A E “
Sji. z  a g r .  o d p .

W sr sz a w s i, B o d u e n s  4 ,  t e i .  8 1 7 -1 3 , 2 1 5 -7 4 .
Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna w składzie przy 

ul. BODClEMfl 4, zaopatrzonym stale w duże ilości 
Wyrobów po cenach konkurencyjnych.

Upraszamy JW Panów Odbiorców o łaskawe 
obdarzanie naszego Przedstawiciela dotychczasowem  
zaufaniem

I fts f t  Ftłtjis Oitsfriia 
„TLEN”

SilMil I 113
futra, karakuły, foki, garderobę 
v /a r e c it a  9 . Sklep Blajwasa. 

Tel. 122-97.

(JatiłifSta l  HEEgSOlf muję 
od 10 do 1 i od 3 do 7. 

l o l s k a  8 4  — 5, 11-gie piętro.

i j i iŁ y S a m r t d iiy d lK

i Y P B I E O i Z
R a d z w y c z a jn a  o k a z ja  

BLU7K1 wełniane Mk. 1 .5 0 3
SUKNIE wełniane „ 2 .5 OO
Sr-ÓONICE angielskie .  5 0 3
ŻAKIETY damskie „ I.SOO
KOSZULE męskie zefir. .  I.SOO
KOSZULKI i k a la s o s iy  trykotowe cieple - 1 .0 0 0

B - c i a  Z A N D E R
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  8S.

1 di. i  i i -

I f orhan Sf tartaczny poszu- 
ftetaSU n kiwany J. Wag 

ner, Maiszalkowska 151.
‘I ■ - - * l "  ------ —  ......

I i?OH0 « n y  zniżone. Wiel- 
,1 ińBulb ki wybór rozmaitych 

solidnej roboty, najtaniej. Szpi­
talna 4.

ślubne, złote, srebrne 
daje na raty, ceny 

zniżone. Przyjmuje reparacje ta­
nio dobrze. Zegarmistrz Gułma- 
cher, Smocza 2i, róg Dzielnej.

instrumenty muzy- 
t. lUtf f czne w wielkim wy­

borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Fi-igenbaum, Bielańska 1.

S i l ®  '!
tanio, fldam Klimkiewicz, Mar­
szałkowska 154
jnrhftRnn urządzenie lakierowa- 
ndliłsUilB ne śliczne. 48.000.—

! Magazyn ^ębli Plac Trzech Krzy- 
i jży 13, róg Żórowiej

f i3 t ł  handlowe półroczne mie- 
ililJtt sznne Sekufowicza. lri- 

ormacja, zapisy Zórawia 42.

Bafę na raty
tygodniowo lub miesięcznie I za gotówkę. O kitycla d a m s k ie ,  
m ę s k ie  i l t s s t j : i» ty  w wielkim wyborze i najnowsze fasony 
wla'nego wyrobu. K a p u c y ń sk a  13, rat. 2 , vis a vis Miodowej.

U b i e r a c i e  s i e  p a  k r e d y t !
x a ls : !a d z ! eMr g ie r w s z e r z ą t in y m  

Życzący podają adresy swe. P o i.zS a  gfirvzma, g ltrcyak .
tc iw a  i'ir. 2A.

H c r ta w le c J c im .
pracz-

„Źródło Polskie"
Jan Grodzieński i S-ka.

obecnie m ieści się: 
u l .  ? ł a t : a  N p . 3 4 . S e l .  2 S S -S S

T o w a r y  t e o l o n j a l n t ® ,  mąka, kasze, 
m y d l a r s i Ł i® ,
ś l e O B i e  n« beczki,

■ s m a r y ,  o l» S ® , g w o ź d z i e .  
Wysyłka własnemi platformami, koleją 

i za zaliczenienrt.

Na raty! Bez zaliczki!
Okrycia damskie, kostjumy i palta pluszowe. 

N o w o l i p i e  3 0 ,  m ,  8 ,  w bramie li piętro.

Obrońca długoletni „MewrySt114, Leszno 38, 
m. 6, przyjmuję sprawy karne, woj­
skowe, p i-u w in c jo n a lM , g«’ura- 

i o w e ,  r o z w o d o w e ,  t a n io  redaguję prośby, apelacje 
do Władz, Sądów d o  p o b o r u  r o c z n ik a  19131 na za­
sadzie par. 61 i 62-gor Przyjmuję codziennie do 10 ra­

no I od 3 do 10 wiecz. serc- —

W  B a j ę  n a  s * s %
® miesięcznie lub tygodniowo 
o b r y c ia  d a m s k ia  i u b io r y  m ę s k ie  

L E S Z  K O  N r .  2 7  m .  2 5 ,  vis-a-vis Kościoła.

Na raty
ubiory męskie i damskie 

C liio d n a  2 0  m . 2 3 .

gimnastyki leczniczej 
1 masażu Stanisławy 

Przeciako wskiej ul. Grzybowska 
64. Stosuje gimnastyką leczniczą 
i masa dia chorych ze ski zwia­
niem kręgosłupa i nóg oraz cier 
piącym na artretyzm, reumatyzm, 
i newralgję. Dojazd tramwajami: 
0, 5, 9. i 1 I 6.

- -  KM lliiZiE. 833-
sklepom poleca 

fiu, najtaniej „Spółka 
Swojska” Zórawia 40. Telefon
251-96.
- T.-ra3̂  r H in i ł i  w«łn ,a n e ' d°Lii JJ * A! n o s a  poleca 
„Spółka Swojska* Zórawia 40.

= =  fSlCESEBł 5 7 S ,
poleca „Spółka Swojska” Zóra­
wia 40.

i ]ł 'ETY papier, ołówki. 
Ilfl i l l ,  stalówki, atra­

ment, piśmienne poleca „Spółka 
Swojska" Zórawia 40.

=-aiti siMMiir
guziki, galanterja, szczotki, grze­
bienie poleca „Spółka Swojska* 
Zórawia 40.

Łneysnln zwierząt. Porada le- 
.ifcslllo karska 300. Elektoral­

na 18 (2 gie podwórze) 4-ta-6-ta .
Telefony: 2 9 —58, 187 - 36.

-ajiij w y b ó r  skromnych, wy- 
kwintnych. Cenv rzeczy­

wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.____

Sj4|fj winne pamięlać o przy- 
tlicISi sypce dla dzieci Puder 
„Dzidzi". Apteki, składy. Apteka 
A. Gąseckiego w Warszawie.

n Maść „Mrozol” (z 
1“. kogutkiem). Zapo­

biega odmrażaniu się kończyn. 
Apteki, składy. Apteka A. Gąse­
ckiego w Warszawie.
jjlyłu zgrane połamane kupuję 
l i j l j  lub zamieniam na nowe. 
■Plącę najwyższą cenę. Pizyjmuję 
się również do reparacji wszel­
kie Instrumenty muzyczne. Fei- 
genbaum. Bielańska 1.
jjr-jn n na maszynach wyucza- 
rI«UH U Ją metodą ślepą, dzie- 
sięciopalcową Kursa stenografjl 
Sekułowicza, Zórawia 42.

gramofonowe najnowsze 
nagrania, płyty patefuno- 

we poleca Adam Klimkiewicz, 
Marszałkowska 154.

stary, gazety, księgi bu- 
chalteryjne. kopjały ku­

puję. Chmielna 47A—9.

l?]? utoczae złocie (korony.
mostki) podług najnowszych wy­
magań techniki wykonywa po­
wróciwszy z zagranicy technik
derttystyczny P r o s t a  19 m  4 a ,  
(róg Żelaznej). Uwaga: dla robot­
ników 4 0  p r a c . t a n ie j .  przy 
pracowni gabinet dentystyczny, 
czynny od 9 r. do 8 w. włącznie 
niedziele i święta.
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